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r~qdODJU 
po ro~111fq•oniu radu 

m . .fu6łlno 
Lublin, 17 ·grudlnia. 

tT el. wł. „Expressu''). 

\VIECZORNY ILUST OWANY. 
Od.były s~ę tutaj już przed dwoma 

rni-e.siąoami wybo.ry do rady mieiskńe~. No 
wa rada mieiska zb=erał.a się killkakrot. 
nie, o<llbywała pos1edz.enJa, trwające 
przez całą noc do rana, ale więks.zośai 
dła wyrb:rania prezydmta i magiis•traitu 
stworzyć nie zdoła1no. , 

Rok VII. I r on1 WTOREK. 17-io GRUDNIA 1929 ROKU I CENA NUMERU 10 GROSZY. I NR. 347 Wobec bez.na.dziein'°'ci sytuatji mńmi 
sterstwo spraw wewnętrllllych rolJW'ią­
zało wcz()J"aj radę mjefsiką i mi-M1ował-0 
radne.go klubu BB. Józefa Piechotę, ko­
mi5airzem rządowym ma.glistratu •lubel. 
s:lciego. -woniuru siodenc:kie 

:Horooron,;i rJ:u,;ifi si~ .a: fosftami no pufjfi<•nojł JnD·olid~i pr•e.:inv 

ZO Ol,rzgki: ,,ltlilczet, SIDOl9kot:ze''f .. ~060"'"0m :;:~~;i;::::: 
- Warszawa, 17 grudnia I ekscytowani przez obu mówców. urzą· I Dotknięci tern akademicy poczęli bić Na konferencji międzyna.roidowego 

<Telefonem od wł. korcso.) dzill po wiecu pochód i uda1i sie ul. Mar· laskami publiczność. Po krótkiej chwili Związku inwalidów wojennych i uczest-
Wc1oraj wi~zorem posłowie endec- ~załkowską, Chmielną i Nowy świat, przybyło auto ciężarowe policji, która nilków woi•ny, f:raincuski komi·tet wykona 

r1y $tro1iskl I Rrbarski mieli wsp"lny ocl' wznos1ąc okrzyki anłyrzadowe. pcx:hód ro1proszyta i zatrzymała w ko· przedwiko rozpowszechniamu zabawek I 
wczy uchwaJ:ł rezolucię, skieTowan14 

\!Zyt w lokalu stowariyszenla słuiby W poMiżu ul. Złotej kill<a osób z pu- misarJacie 5 akademików, których jed- h dl d 
h · Ił · •·' 1 li K d t j bli • • "ł ' k d ik' k t h • t 1 i k t k • wo.:ennyic a zieci. c r Lel'c ~ns" ie, pr1y u cy re y owe. czno~c1 ~zuc1 o się na a a em ow z j na na ~~ mias zw~1n ono, na s u e m ·w rezolucjl tei wyraiżono ub. olew,a„ 

Na odl.!zyt, Jak zwykle. przyszło wie· okrzyk ter· " ,.. tcrwtnc11 rektora umwersytetu. in.ie, że sprzeddaż zaiba wek \ro;oonych 
lu <;;f11t1<>ntów ·korporantów. którzy pod· •. .Nl l CZEC., Mi\P.T(ACZE. l przybiioera c-0raz szersze rozmiary. 

Przesilenie rzqdowe 
Dzień dzlsleJszu - punhiem zwroi­

nvm 
Warszawa, 17 grudnia. 

(Tel od wł. korespondenta), 
O f. t I rano na Zamku rozpoczęła się u p. Prezydinta Rzplitzj kcmłereneja 

10 przyw6dc6w klubów sejmowych, która ma stanowić punkt zwrotny w przesi. 
leniu rz4dowem. 

Prawdopodobnie po konłerencfi dzla iejszej kancelarja cywilna wyd• już da­
wno zapowiedziamy komun "kat o prze bi egu narad u p. Prezydenta i o dalszych 
jego zamiarach w sprawie zlikwidowania kryzysu gabinetowego. 

o pobo owa 
w łódzkim sądzie wojs~owg"1l 

l'I. 8. w. wolt:zg 
z epi emiq arozneao dglderuit111 

Łódź, 17 !{rudnia. nach Zjednoczonych i państwach euro-
MiPisterstwo spraw wewnętrznych pejskich. 

(dep;irtament służby z.Crowia) wystoso- Powołując się na art. 12 ustawy z dn. 
we.to do województwa łódzkiego okólnik 25 lirca 1919 r. o zwalczaniu chorób za­
w którym stwierdza, że akcja szczepień kaźny1..h, M.S.W. paleca prz.eprowa·dzić 
przeciwhtonicznych nie z.nalaz.ła dotąd na szczepienia przeciwbłonicze przedewszy­
terenie Rzeczypaspolitej szerszego za- stkiem we wszystkich przedszkolach, 
stosowamia. Wobec groźneg-o szerzenia sz.kolach oraz w przytułkach i ochron­
się błonicy w Polsce, cikcja ta powi11na kach, i to w jaknajszerszych rozmiarach. 
przybrać jaknajszersze rozmiary i doró- Od S7czer~ń zwolnić należy tylko te 
wnnć zakresowi. ~ JaJ<1m szczepie.:i1a I dzieci, których rodzice zgtoszą lVJ'raźm• 
przeciwblumczne srnsowane są w ::,r.a- snrzeciw. „ ... IEl„mli~-·~ ...... „. . 

óisiwo -CZD o . 
w dniu dzlsieJszym w sądzie woJsko-1 Jak nas informują, po powyższeJ spra no s•rzelnie::g klubu ·„l.eała" 

wym w Łodzi rozpoczęła się pierwsza wie jeszcze w bieżącym miesiącu oraz na . . , . . • . 
sprawa z serii procesów. wytocwnych o- początku przyszłego roku na wokandzie Warszawa, 17 f!rudma. lletm ucz{!n g1mnazJU1m panstwowego 1m. 
osobm wojskowym i cywilnym w . związ- są·du wojskowcg-o i cywilnego znajdą się ł (Telefonem od wł. kresp.J. R.ejtana, Juljan Ruciński. Chłopiec nabył 
ku z wvk ryciem \sprawy pozostałych osób, oskarżonych Wczoraj po potuidniu na strzelnicę l 30 nabojów i zacząl strzelać z pistole-tu. 

olbrzymiej afery 11oborowe/. o wsp6lu<lzial w aferze. klubu sportowe~o „Lef!ja" przybył 18- · Następnie zapalił pa,pierosa nabył dod::i-
Na f3wie oskarżonych zasiad.f porucz- •rr mm 1*' we • * tkowo lO naboi ' 

nlk dr. tabeda. lekarz szpitala wojsko· I . 
we~n 0.K. 4 w Łodzi. Ch - I ILt- - „ ramdJ-0 w tej, chwili zadźwięczał telefon i Ru-

no sorąwy za~ezwano kfl~u<lzleslę-. C:IO ... upie „ cińs-kiego poproszono do telefonu. Po 
cln śwlad·kńw. Miedzy łn11Y;t.111 zostaną I i dlo~eao przqw•aszc:zgł' sobie rzq- krótkiej rozmowie uczeń skierowa~ nala-
zh~<lnnl wszyscy ,.macherzy • areszto- d . - - d dowany pistolet do swej piersi i - st.rze-
wanl sweg-o czasu przez wlndze, oraz owe p1en1q ze . 
inne osoby, wmie~zane do afery. Bydgoszcz, 17 g:rud1t1ia. I wC\aidczył, ~e do popełnienia defraudacji ·1 llł. Kula przeszła przez łopatkę. 

Srrawa por. dr. t.abędv, kt6ra wy- (Teil. wł. ,,Expr·essu"). sokłooił•a go ohęć k.1.11p.na ra,\;-oa,parat.u, Lekarz stwierdzil stan ciężki I od-
wofaln w .mieście wielkie zainteresowanie, . 'Pdliicia b~·dg-oska a.resztowała .22-let 

1 
gdY'ż ,,n.ie m~e żyć bez rai<;Iia". wiózł ranne,g'O do szpitala św. R.ocha. 

potrwa klika d·nl. n.1e!fo urzędn:lka pacrl·owe~o. Wiktora I Natychmiast po zetbran.iu sumy 3000 1 Przyczyną samobójstwa byty nieoorozu-
* ~uBla, kit.óry n:e zaJ?o'.is1'.w.ał d-0 ~ąg pny zł., Kuf~! lkup'J w je.clonym ze s~ładów 1 mienia rodzinne. 

Ję1yich p12elkaaów pa.ennęznych 1 przywła-1 byiclgoslk1ah z.a całą m~mal sumę 1ede.n z · 
!1.Jur~lf n.•e IJOSie~ szczył sobie ok<0ł.o 3.000 .zł. Kulel oś- na.~l~r;>s·zyoh aparatów ra.djowych. 

d~enie 
eininv •udoff'sftiel .., Wa2· 

S~fHVie 

Warszawa. 17 grudnia 
(Telefonem od wł. korest>.) 

„ ... „„„ ... „„„„„„„„ ... „ ... li'lll„„„„„.„1111111.·ee 1i&'*?E i* „. 
Hatastrof a w Piotrkowie 

Wczoraj wieczorem odbyło sic burzli 
we posied7enie warszawskiego zarządu 'ZL'"..uriA>r -'padł na PO"inń '1.0„'0rODJIJ 
gminy żydowskiej, podczas kt6rel(o do- Jf.j ~ •SI 'li ~- .„ 
s~ło do wielkiej awan~ury pomię~zy si<; Piotrków, 17 grudnia. I wte katastrofa kolejowa, która - na f piotrkowską i zawa·dzit o parowóz I wa-
11istaml a orto~oksa.11'!1· Po posie?r:en.u (Telefonem od wł. koresv.J. szczęście - nie pociąi:rneła za ·sobą ofiar gony pociągu towarowego. 
na rog-u ~I.. C1ept.e1 1 Grzybo~sk1e). d~ Nocy ubie~lej 0 R"Odzinie 1,20 wyda,- w ludziach. Jadący· od stroey Warszawy Sk •tk' <l · b ł t kl ż 1 
szło do b6Jkt pomięd~y młodzieżą SJom-1 rzyfa się na stacji kolejowej w Piotrko- kurjer w całym pędzie wpadł na stacj~ k tu 1 zk e~zema Y Y a et, l elzt °"' 
styczną a ortodoksviną. Zatrzymano 8 CT ?mo YWY unera z7rwana zos a a a ar-
osób, które wypuszczono po sporzą- . ma, ~ 5 wag-onów I 1 li klasy zostało po-
dzcniu protokutów policyjnych. D k b•t . 1 • k. ważme uszkodzonych, ściana wagonu sY.. g ZO I €Z Offie o ~~~·~~go wstara rozszerzona 1 powygt-

~iosfrv Halama Krwowg szal. rozjuszone&io Jak się okazato, przyczyną katastrofy 
SOftpfe f:ZOdeftl zwierz„clo T byfQ Tii€•J)OSfUSZeńStWO hamulców, które 

Warszawa. 17 J{rudnia . . uniemożliwUv zatrzymanie pociągu poś-
(Tclefoncm od wł. ·koresp.) Bydgoszcz, t7 grudnia. drza rwierzę_ca . p!eszne~o. Pociąg przejechał stację i 

fatalny poranek miały dziś znane tan (Te'1. wł. „Expressu"). . . Roz<iraż;tttony ?vł cll~dł go ina r~~ I przeszed~ nawet poza syignal wyjaroo-
cerkl siostry Halama z Morskiero Oka„ !W majątku Kwilrno opodal Radziejo.. 1 .dWUJkr~e rz\llCtł w gorę na wysoikość I wy, zahaczył się o lokomotywę pociągu 
Obudzonp. przez służąc~ nie morfy pod· 1 w~ 60-le1m.i pas~u~ Józef Gapski Pf'OWa k:tlk;u me~ow, pocz.em ~c~ął go. trato- ; towarowego I dopiero w ten sposób sta­
nieść sie z łóżek narzekając na zawro· dznł ze swym z1ęcwem byka rożipłodowe- wa~. łam'l.ąc mu ws:zystkie zeb-ra 1 ro.z.ry 

1

1 nąf. 
ty ~łowy, a wez'wac,y lekarz stwierdził go. W P~~ne.j ~w-iii z no~d·rzy byka wy waiąc twa~? n.a. s~rzępy. . , Na miejsce wypatlku t>rzybyli przed'­
zatrucic czadem. Dzięki enerli?icznym za 

1 

s·ooęło s:ę t!kWllące tam k;>łko„ do które- . N!l I"OZlP..a-czJiiwe. krz.t~ p~-stuich.a zbte c;tawiciele urzędu prokuratorsk. oolicji 
bie!!'Om dwuch lekarzy po kilku godzi· go przym~o'91:'any był ła~cuch: . . g~a 51 ~ gromad~ włości;ain, nńlkt 1edn·ak ł i wta·dz kolejowych. Z powodu katastro-
nach cłoorowadzono tancerki do przy· Gaip!'ki, m:imo ostrz~zeń. zięc'la lł$1ło 1 n.e .~ał· 0~W);l~ ~igoruić byka. Gaipskd I fy vociąi,ri odjeżdżające z Piotrkowa o-
tomuoścl. wał z powrotem załotyć kolko w D~ poauo&ł śo11erć. .., puściły stację ze znacznem opóźni~niem. 
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W • • • d · 9efs~,; •ntftat1i 

spomn1en1a I aneg oty .m:;~~;~j~7·:~:~:~:;j:~~~~ 
O 011„b d h skich wytknął sobie obecnie, jako jrden .• oso oroc z najbliższych celów. usunięcie, sankcjo 
.m 4 z- d h F ,. nowanych wiekową tradycją. ale urąga "•· Je DOt:ZOD••t: we ront: I j~cych duchowi cz~su i godności tudz.. 

9 k1ej - zakta<.lów geJSZ. 
Po ni';<>d:!ałowamym ambasadorze My 1 który przytbył na ratuu i iostał ~D'l puy l Do ..Oua&>ra przybyłą trpecjalna 1· Rzucone przez wybitne o obistośct 

r?D Hemcku. który był w..ełkim przyia-1 jęty z wiel'ką radością. dełegacja, która pragnęła wyrazić mu japotiskie hasło. przYJ.~te . . zo~talo prz~z 
c;elem Francji _i odda! jei ol?rzymie usłu- . Prezes rady mie~ki~. ~ezwał gwar: 

1 

\v-dzięc.MQ6ć ludu parys~iego. I większoś~ OPi.ni.i ~ubhczneJ przychyl111e, 
t1. podczas wo1ny światowe:i, rząd St. d1ę narodowi\. nakazał 1e1 sprezen.Łowac O stosunku amba5 adorów 4.mer~ań : a w prasie nieJevno~rotnle podnoszo!IY.: 
Z1ednoczonych miian<>wal swym ambasa b.roń i zawołał pompatyicme: „Sciska • . s.kf.eh d<> Fraincji uchowało się nieunier 1 był zarzu,t. że pod pu;kną nazwą &:e1sz 
darem w Paryżu Edge'a, który przybył jąc rękę pańską. naród francuski ściska nie c'ekawe oświa.dczenie Jełłersona, władze tolerują oficjalnie prostytucie. 
już na ~iejsce i oi?iął swe czY1lności. ' rękę narodu SL Zjednoczonych'•, l który był drugjm chro·nologkz.niie przed- Pierwszym objawem zmicrz~~u ~eisZ' 
Jest to JUZ trzydziesty 6smv,.amb~ador W 23 lata pó:tmej, we wrześniu 18711 stawiic:ielem St. Ziednoczoaych we FrlMl- jest powzięta nr~ez prdekture I ok~o ~e 
St. Zjedn~ych w~ F!anc11. J>1erw- ri;illru, również ambas~d,or Yask~oro jest I "li, przybył w~ęc do Paryta bezpośr~- cyzja . o z~1iesie11iu ~sobnych d~•el:liC 
azym z nt~ był Bania.mrn Franklin. pie~zym przedstaw1c1elem panstw 01b. ruo po 'Fraruklin e. Gdy opuszczał 1ut geJsz 1 o 111ewy<lawanm na przy;:,zlo~ć 

Przy .tef sposobnośC1 „Le Matin'' cych, który uznaiie rząd tymcza!S()wy. W'f · Francję, tak ~ł do jednego z przyia- nowych koncesyj na zaktady, tak. że z 
pnypomnna niektóre momenty świadczą łoruiony po U!J>adku dTugiego cesarstwa. 1 oiół: „Jeżelilby mię zapytano, gdzie wo. biegiem czasu. po wygaśnięciu ob..:c11ic 
ce. o słosunku .~b.asadorów amerykań-1 To,~ pr~eid oknami am.basady ~mery- 1 lał!hym ~esikać .• odJ?ow1e~iałbym, . te obowiąwj.ących .k?nC?SY_j. g~j~z.e inik­
skich. do. Franc11. Nie brak w tyah przy- karu;'k1e1, laik sam 01p •suie, prze·cią.gnęły w 01czyz.n e, p0I1:ewaz tam s1e urodznłem ną z pow1erzch111 zyc1a Japonsk1 .:go, na 
po111111l!en ·iach s~czegółów na. prawdę cie tłumy ludzi, .nieśli ooi chor:ygwie fraincus Lecz na clrłl1!ie mxeJSCU postawiłbym którego tle tak nieodzowną dotychc1..as 
kawych; w ka.zdxro razie memaJ w:szys- kie i a:meq:lkańskie, wołaią.c: 1 Francję. ponieważ tam znalazłem tylko były dekoracją, kryjącą pod maską w1e-
cy mogil~y. pow1edz1ieć o FT~ntji to, co - Niech żyją St. Zjednoczone! niech przyjacł.ół"~ cznego uśmiechu gł~boką nieraz traiie· 
p1Sał o n.ie1 amhas.ador Moms, za cza- ' żyje Francja! . i dję 

sów Ludwilka XVI: .• Mógłbym panu po- ••••••••••" ----~•-•••1!1111•• 
wie.d.zieć,. że inter~y i s11.~a. natura rze- · ,; . 

=:~i:;.~;";o;:~~~·:~~dę~::: .IJ.:ieczki z wlt:zieni11 ·-
Nieraz 1ednalk wy.dawali oni o Francji j . 

_,d wcale tt;i~ pobłażiliwy. czego do~0- odznal·zaią się zęstó wielką pomy. slow ością i od wagą 
dem nip. {)1P.nga teiito same~o Morr:sa, '' ' 
który.piisat. w. r. t1s9: „F.l"a.n.cuzi ma;ą o Wy1·azd w worku z więzienia„-Baodyta hypnotyzer.-Jcden 
rządzie pQ11ęc1e roma111ty'Czne, z którel!o d • Ó • • • - • · 
Ameryka, na swoje szczęście . wyleczy- Zie w1ęz1en1a zamiast 15·łu lat.-Na beczce do n1orza. 
la się. zam.im było zapóźno". W kil'kana- . . . . · • · 
ście lat późnie;i bo w r 1802. b dior Niema chyiba zbrodniarza na św1ec1e I re pakowano do worków f ładowano na I Byił to uczol\vy młodzreniec; z zawo 
Liiviin~stoine :sze. ,Ni~a -~t~ aF~ n- któz:y z~raz ~ pierwszym dni_u ~ przy- w~zy. P. chętnie wykonał ro~k.az i co- du piekarz, k~?rt ~.wc.g-o. c~~su, skazany 
cji narodu. ~i pr~~odawcó~ czye a. r!d- byciu me myslałby ~tern, yv !ak1 sposób dz1ennie w oz~aczonej godzhnie. sta~ał 1 zostat ~a l dzień w~ęz.1~ma 1 kt.ore~o a­
ców. Jeden człowiek jest w-s.zystki m wydos,tać się z muraw w1ęZlennych na do i::racy, lad1;11ąc n~. wozy worki z wió- l resztowano, . za .t.o~ ~ _me z~!os1I się w 
Rzaidko pyta 

0 
P cSlą.d · nigd I! . eł · 1 wolnosć. !rami. Przy teJ okazJ1 wpadl na ryzykow oznaczonym _ternu.me. _N1ebezplec:zny 

cha ieśli 
0 
n~~" n! 1 roo/ J 0 ':e ~ 1!- W niektórych wypadkach wprowadze , ny pom15ł · bandyta ~\vykoti:ystal zna1omość z p1eka 

str~ie sę właściwiee s~kret~r~i'·~- 1 nie w cz.yn te_i;t? zamiaru jest poprostu I wpako~ania siebie do ta.'liel{o worka, r~em, _który mimowoli pomógł mu do u-
•• rzeczą rnemozhwą. Czasem Jeooak prze- by w ten sposób uciec z więzienia. Za- c1eczikl. 

w tei ple~adzie ;mlbasardorów nde bn stę~y dzięki swej nie~ywafej przebieg- ; miar swój wprowadiził w czyn. Pomógł Bandyta ów byt doskonałyin 
kowało też ludzi 0 pewnym zmyśle do lości f P~zy pomocy mezwYkłych sztu: : mu w tern jeden. z jego kole~ów więzien . /zyrmotyzerem . 
!artowainia. Ta11c np. ambasador San.fo!'d. czek d u~~Ją. znaleść drogę do wolności I nych, który. zawiązał worek I naładował i szczycił się sweml umiejętuusctaml w 
za!pr_OtSz~y n~ bal dwol"Slki, urz_ąidzony prze 0 yciem kary. . . . . na wóz. . . I tej dziedzini~. I~iekarz ~ai~trygowany je 
15 s·et'ptlia, pi.erwszy bal za drug:e~<> ~ I Jież _to razy zidarzało S'lę, ie Jaki~ w1ę I Pon.lewa~ p, był małego wzrostu, a , go zd·olnośctanu zgod'Zlł się na dokona.­
sarsitwa. _ z.amaoezył , że przybędzie do zlen zm~l nagle .~ ta}emn!~zy ~posob ze 1 p_on~·dto Umiał w ratle potrzeby z.łamać nie eksperymentu, podczas którego ban­
pała.cu cesaT'Siki~ „w .zwykłym czarnym swej ceh i ~szelk1e 

1
poszuk1wan!a okaza- 1 się ~ak ~kr~at.a prret? worek, w ~tóryfn 

1 
dyta ściągnL\f mu ubranie. przebrał sio 

~ojq obywatela amerykańskiego'•. Na ł ysie bez~kuteczne. Władze więzienne I tkW'lł me r~zmł się mczem ~ innych i za niego, a jego przyod.zial w strój w'lę-
to odipowietdział mu mi111i1Ster spraw za- . policja stalą wówczas wobec worków, lezących na wozie. Ża~en 2!' do menny. Band~·ta tirzebrany za piek:lrza 
granicz.nycli grzeczn . .ie i poiednawczo: I nierozwia.zalnej za.f!. ad.kl. ~rców wlęz1en.nych nie. zauwazył tego wysiadł ' wcześnrej; a prawdziwy p;e-
,;.Niec-h pan przyidzie ,iak chce. Ich ce- Oto przed kilku dniami uciekł z pew- ~neku. Załadowany wóz Jak zwykłe v:Y-1 karz, odziany w strój więzienny, poje-
sarskie moście cheą widzieć pana, nie ne~o więzienia bardzo skrupulatnie strze Jechał pr~ ~ramę więzienną ~a uh~ę. 1 chał dalej do Rentsburga, !?'Cizie czeJrnla 
zaś pański frak". Lecz w Waszyngtoin.ie żonegio niebezpieczny przestępca, nie- i Po u·ptywie pól godz.iny 0 1 chwili ,vy1~z I go niezbyt miła perspektywa pozostania 
uznano, że Samdod przesadził i odwoła- ja.ki P. l du P. przeciął w:ore~. wylazł ostrożnie, w więzle'lllu na prredą~ 15 lat. Bandyta 
no ~o. I Pewnego wiecroru, gdy dozorca W'ię l czmycht;tął, zacieraJąc za sobą wszel-1 wYdobył przedtem od swej ofiary wszcl-

Bywałv tet wypadnci, te amł-asaidoro zienny wszedł do celi, w której P. odsia I kie ślady. kie personalja, tak Iż następnego dnia 
w:e popełnili . pne~zenia wobec ety. dywat !'wą kuę, bv podać mu wieczor- Mniej więcej VI tym samym cz~sfe po odisriedzeniu jednodniowej kary z.na­
kiety. Ta.ki Maoon, człowiek 0 wysokiieą ny pos.fłek, zastał oelę pustą. Więzie'ń ! u~ek~fó innego riekfenlf pewfenb s!iza- lazł się już na wolnf)ści. Piekarz nato-
kulturze. lecz mało obyty z dwo~iemi był już wówczas daleko poza murami ' bie,c, rego uc ecz a n e poz. a ona miast dopiero po przebyciu do l(cntsbnr 
oihyczaiami, miał wstręt do r~'kawiczelk. więziennymi. W chwm, gdy policja szu- Y a ga dow'ied~iał sie o swej przykrej syt u,.. 
Zaiproszonv na bal dwors1ki frówinież za kala jego śladów, humoru i orytdnalnoścl. acjl i nie mniej przy1krcj roli. ja.ką nafo 
NaipQ1!oona III). przybył coip:rawda w stro dokonywał nolVJ'Ch włamań w obcem Pewien recydywista, nfebezp!ecz.ny żył nań Je~o towarzysz podróży. Sztucz 
ju przep\.~owym, lecz, zaproszony c!Q I mieście. przestępca ska"7.ainy na 15 lat cięż.kieg:o ka udała się znakomicie i po~oń Ul ba.n 
prNŁańczenfa kadryd.a z cesarzową Eu- · Po pewnym czasie jednak przyfapa- więzienia mfał być przewieziony z frank 1 dytą nie dała wyniku. Dopiero po roku 
gen.;ą. położył g0 14 Tę.kę na białem ra- , no g-o na gorącym uczynku i wówczaiS . ftrrtu natl Menem do Rentsbur~a. W przyłapano go na nower_n mortlerst'>'.·ie. 
mieni.u sweii tance<rki. Cesarzowa nie mo rozwiązano zaga<likę Jego nagłego z.nł.k- j tym celu użyto s·pecjalnesro wa~onu wię Nie mniej oryginalny wypadek z.cl.a­
gia opanować Jelddego dreszczu, któfy I nlęcla.. . . ! zlenn~o. składającego się z ki!kunastu r~ył si~ z pewnym -kasia~ze~n . Franclsz.. 
zauważ.ooo na dworze. Naistepneito dnia P„ przebywając w w1ęzienm, roołał cel, w których zazwvc7.aj sle<foz.1ało po k1em Kirszem, który w \V1ęzqeimu przy­
plotlkowa1t10 0 tern po całym Paryżu co swą przebfe.g'fośclą zdobyć zaufanie prze i dwuch przestęr>eów. Również owe~o nfe dzielony zosta.t do pracowni krawiec­
dc;prowadziło Mas<>na d0 ta1kioei r~~a.- łożonych. Dzięki temu otrzymał prace w i be?;pfecznego bandytę umieszczono w kiej, przy~otowującej mund·ury dla o-
cży że dostał apopleksji i wnarL wlęme.nnych warsztatach stolarskich. ~rref celt z ln.nym pasażerem. który sób woJskowv<:h. Pewnego d•nia kasla.rz 

.· -.„• Pewne~ razu otrzvmat polecenie zebra miał być prrew1ezłony do pobliskiego TJrzebral sie za oficera, 
Wśród rozmów. -prowaidzonych z am nfa wszystkich wł.Mów I odpadków, kt6- miasteczka. przez tylne wyjści~ ~do~tat sfę na ulf-

basadoTam:i. Sit. Zjed1D(}czonych na grun- I łSWOZt aa z a a c~. ~ t~m poszedł JUZ .sobie da.l~j ~PO~oj 
cie Paryża. iednJ\ z n·a.ideikawszych ie-st me, mliatąc na.we.t wa:townlka, p1lnuJą-
ta, ia1ką o<łbył ambasador Rush z królem Kro„ lo...,o ro11rao , •k ce~o ~ramy. V:'lęz.1enneJ.. . 
Ludwikiem _ Filipem w St. Cło.ud. WWl. D\9 O NaJgroźm.eJszem. w1ęz.1eniem, ~dzle 

c · d . • I _ „ z.clawatoby s1e ·o uc1ecz.ce nawet mar7.yć 
.-: ZVM~~ -~?~ W11?a ·OOl()ŚCl o waszej l~h«:•oło 'ft'UJi€ zamqa .„ parus„iedo· nie można, jest wielki g-mcich więziennv 

WO)nie z eiK.S y ..... . em -- - Si s· A M' dl Zna&: ·t król k . -aw1orza ng- - mi;t w mery<=e. uno to prze 
- . . omi e_. wasza . ews a! . . . . . . • . . „ . 5 laty udało się stamtąd uciec trzem 

mo~_ć, Jeśli chodzi o powodzenie naszego • P. Bertand, właścrOJel kaw!am1 "'! Paf me w ~CWIDe'J ~cl4mei ratauraą1. Sam ! w!ę:tnlom. · . 
oręza. . . . 1'yzu. na Montma'rtr~, obcltodz.ił ~wo1e U- wyelkw ~ował się od st_óp do głów, spra-: Omach wlęziennv Sing- _ Sing- leży 

--: Nie . wątpię w to; Myślę. ted:nak o rodziny. ,Podczas te.1 .uroczystośct spa.. I wił ~o!>te nowe t.rb:r:.~1e, w 01J11aczone1 tut przy ujściu rzeki ttu<lison. M!eisce 
pdk01u .. Kt~Y. z.awrzecie p~~? Praignę ~trze~ł s,:ę naigle. ~e yut upł~nęło ~ lait godz!!nie czekał z b~1ącem se~ce"?· . to poz-bawione jest wszelkieiro og-rod7.~-
g~, poruewaz 1estem przyga01elem St. 1ego zycLa, a ()Il nie zdołał s1ę ooen1~. I T.ym?Zas~ zaimi~t czaTUlące1 kome-

1 
nia. Urzą<lzona tam jest tylko rmtlnia 

ZJednoczonyoh. . Postanowilł zaraidzi'ć temu d<>cratme, ty, 1:11awi·ła s:ę gruba, brzydka. z °'kula. dla ootrzeb wieźniów. Praniem bi'l"Ji7.ny: 
- Wasza kr6le.w:slka moś~ ~:e mote a pon1iewa.ż niigdy nie m!·ał cza.su, oołosił rallll na no~e, ~aba ~,ło lat 50, ~tóra : zajmują się tam oczvwlście więtnimvle.' 

IM'~l\Ć .te.~o pok,01u 0~.rdziei od llas; w dziennfil<ach. że pos.zukuie żony, która . ?-ez v:ahairt:a U.Jęła m~~J6ce obolk niego, Prz:z. _,cał:v dzień · stoją oni na wielkich 
mus11my 1e?nalk mieć ?Oko1 słuszny. by mu wnfosła skrcimny po.s~ i pcosi o I Jallco 1~0 ,,nanec. zona . . bec1Jkach · i bez wvtchnienia pluczą w 

. - vyo1na. zaws~~ 1eisi złem, a n.a.rody nadsyłanie fotografij. B~r.~, ochłon~~o/ z p1erwsz~o wod'1,ie brndna bielfrJTlę. 
rug<lv nle m!ll), z nie1 te~o, cz.ego pragnę- Za.częto go zasypywać ll$tami, ale 1 zdum1~n!a, zerwa_ł Się 1 1a4c burza pobiegł W chwili wytchnienia spo~lą•d·aJą 
ły. Wyn.~a1ą one so&ie krzywdę przez wś "d '.-L • d "ł B . d •po. pc>1hc.1anta, ktoremu ikazał aresztować sm1•tnvm wzi·okiem „,,, „.·1,,,lk„ "r7.e"tr„"'t1 
w 'n . ro n:'Cll Je en wpraWl er1an a w oszitstk . 1 . . "r ;'' ' w' n ',' . ,, "" 

OJ ę L d •_11.!.- .1..3 • "- . • ł za<:'hwyt. W ę_1: „ . „ . l wodną f .mar1,ą „ o ~eknvch d.mrich utra• 
- ecz g y 1~ nairuu, 1·31K to mia o Of en<tlk . t Ik . d ł PouO!t ,,.naneczona nie ukrywa- i conei wolności Tak bvfo w ci:\J?'lt dfu 

mf.eósce z n.ami, został 111apadn'.ęty przez t;t't-•- al ntde V: •01• P<>St dia ła a 1J11abcz- ła, ni.er zeznała ~ całą otwartOlłc:ł\, te fo- · g-ich lat Ale n:.wn~~o d;ia j~·"n~u z. . !lr'f ma.1ą em.: . a e o 1e1 ll'! u o ączo.na · V• t- f k il 'edn kl · · „~ " ' „ ~ ""' 
inny„. N t • t d • • ---~• . ła foto.g1'al;ia prredsfawiaóą..ca l:ld< ipięk- . i:_:[aJ 1~ ~ a. w J'b . ym zet epow ~a więźfli6W wpr-i<l·ta cf./) ~fowv my~I uclecz 

- awe • t w .e. ~ "!"OJl!B nte tH1o1•---1 n.ą osolbę, ~a&:iej biedny kawii.arz jeszcze ' eTYJD~ , n:e a14C, wca e o t:>· ze ki w beCzce .. Wrn~foie z .dwoma i1111vml 
nic dobrego 1 lep1e1 JeJ unikać. "<fd ż . . .ęJ d ł S d ł . przedstawtała.„ byłą krolowę Tumuńską. 1,,olesr.?m~ związaf trr.v wielkie hecz.kl 

• •.• .nf tt"'J. -~ · yciut~~~ O& ął~ ~Atwą .izą~ z El11 Kiedy zaG)yta1I10 ją dlaczego to zrobi 1 . nuścił je Tla wr•de Beczki TV'l~Vf1~f; „z: 
Ki d O bł J • J848 O' V"' r'i1!1.Jl 1 arna L'tr~a ma ZeJL:;i a :Il.>(! mo- ł d ł • • • , św' • , • • ,„ · · n 

„~ e Y wyizłuc ,L!.._ew<! ułq.adw lr. 1. ' : gła Hczyć wi.ęceij, niri 36 lat. I ś·al' ło ~[ł a ~~nak1wn!011k.nw . d1«1e" te kmy do morza. Czy wietnf.owie cf dota rl'i kie 
y .erwszym c onKU'\':1111 .ot•a a yp ~a Y- : . . . .a a svu.e: u. tolll p:ę a 1 <>SłOGna o- Ą'V'Ś d.o lr.t<l~1. C7V zd'Of"H nr?Mwać ~we 
cz.ne~o. który zło!!ył wizytę rząd<>wt ·tym I ~alkoc-h.ainy w.ręc ~a kr.eidyt, kawiarz l b1eta. h_ędz:e. dCJ1brą, swafik<l w po.ż.ą,dainem życie nie wi!ld()mo. alhl"l'Vi.rni 00 p:f'<';l1 

czasowemu. bvł ten sam amahador Rusłt ocł.piisał .natychmiast 1 naznaczył spoitika.. dla n1~ malże~twie. I lat zaginął po nii<:h wszelki ślaid. A. K... 

j 



Doniosły wynalazek łodzianina 
lok zopobie€ koiosirolo1n 
kolejowu1n ł 

· ŁMI. 11 i!rudnla. , 1'rt.l'dlflo mi.Jest w tej chwm zagfębfn~ I - Ow~zem. Wy'!alazek. ~ nal~tlt· 
Pamiętamy doskonale jeszcze strasz- sfę w szczegoły t~go wynalazku. które szym czasie opatentu1e r6wnzez w Niem· 

ną katastrofę pod Karolewem kłóref 0 • mogłyby bardzo wiele rzeczy dokładnfe czecll. 
flarą padło pięciu żołnierzy 1' trzeeh ko- I wvjaśmć. ~zc:i~ółów tych nie mogę Je-1 Tyle nasz wY111alazca. Wa:toścl. te~o 
lejarzy. Pamiętamy równie:! ową serję ~nak naraz1e UJ~wnlać, ~e wzdędu na to, wy~alazk~1. rzecz pro~ta, w teJ chw11ł me 
katastrof r><)() Ro~wem. które w każdym ze wynalazek me został. Jeszcze opatento- matemy Jeszcze ocemać. W. kll;ż<lYm Je­
kto przeJeżuiać musiał przez fatalną sta- wany. . . dinak razie zainteresować s1e 0101 wilmy 

Str.!.. 
:u...-

cJt;. btl'dzilo dreszcz niesamowitej ~rmv. - ~zy zwracał się ~an ":" tej sprawie nasze władze kolejowe. 
Na temat tych nieszczęść powtar1ających do ministerstwa knmumkacji? • - - Czy to Jest dobry pies na polowa-
sic: z niesamowita cz<;stością właśnie pod j nia? .•• 
Rn~owem. zabobonny lud noclął snuć na- aJ• kl d d - To zalety od je!{o apetytu ... 
:e:y~l~i~~i~tiof~ab:a!rt~ ~i~i~~!~~ziar 1•łezwg O przu.o O 

MnlcJsza o to. że „siłą nieczystą„ by- .: . SfGl'S•efłO d01lOr<JJ DJit;~ienfo !lr~e<ifl' nad~OrOm 
ly w tym wypadku prze~nite podkłady T · · - d 
kolejowe, faktem jednak jest, te kata- rudno - nie w~lno - c:hctc: ort1on1zm SQ 0fl)Vm . 
stro!y były. na oor.ząd1ku dziennym ł te ma swoje naiurolne po•rzebg nrusf~pujq sf~rv· eo~po"' 
P~7:'czyny tch .tkwiły bądź w przestar1.a- Łódt. 17 irudnia. postę-puje? Tego nie można puścić pła„ d~rc~e · 
h cit urządz:m1ac.h. bądt w nłedbatstwłe Władysław Wolniak zem! Odprowadzimy pana do więzienlaf ł.6dź 17 dn' 
k1:i~~t~~o~~l~i;;[~· b!;~~ ~~~~~e~fer:J1,:Z~ starszy dozorKca wiez,~nia przy uUcy d - Do ~ię~ienia? -T.Jdpa1rł im sta~sz~ Jak się ,,Expres,," ckJ~iaduf:uw bb~ 
t t i d ... 

1 
OPi>-fll -. ozorca więzienny - am a pracu10- i łowo handl . ,,,._,. . ob 5 ivo zwro n czego, 11rzyczem zc.:oa ro e 

1 
urzą<lził w swcm mies&Jcanlu libacyjkę tam mnie się nie odprowadza. PóJdę do przemys - o~eJ "'.-et się ee· 

odeirrafy tu 'fJrzesfarzafe ·zwrotnice rccz- dla najbliższ.ycł przyjaciół. Przyjęcie l siebie bez waszego towarzystwa. ale prace nad memorptłem, · który do~o· 
ne. które .na11rzykfad w Pt1z"miskiem tfa- skończyło się o gvdzini~ t 1-eJ wieczorem. Policjanci obstawali przy swofem. ny ma być miarodajnym czynn~· iW 
~~n~,nfa~·ie~zna_ rz:~;{"amiatkę spocze· Wolniak. maJ~c mocno. w czub}e. ośwlad Wyni.kła gru~sza ~wantura, która z~ro- pierwszym zaś rzędzie wład.Żom są~~ 

' usie meu .l ow. . czy~ swym miłym ~ościom. ie ich odipro- madz1ta n~ ulicy l!cz.nych v:zochodniów. w s rawie nadŻ ów dow ch.r .. 
Przvczl'OY katastrof i wypad4<-ów ko- wadzi do domu. czemu .oczywiście wszy„ przyglądaJących się z wlelk1em zalntere- wymSf ~·--pod or ,hsą L„w1' · 

lej.owych tkwł:t naJczę~ciej w zwrotni- scy prz:vklasnęlL sowa.niem ery ..,.,... arcze wyc 0dzą uiu em 
cach. l tu właśnie skonc~trowana powin-1 . Wesołe towarzygtwo wyszło na ulice. niezwykle! tiivanturze. z ~ałożenia, że dotychczasowa praktyk1 
na być U\\ 'aga in.ty.nferów kolejowych~ u- Dozorca w1ę.zlenny, igod1nie ,ze swym • która w końcu znalazJa swóJ epilog w ko- sądowa podania o nadzór traktuje zbyt 
wag-a ł dążność do woro.wad:zenla nC1wo- j oświadczeniem, o.:tstawil do domu wszy- misa rja\..1e. liberalnie co jeszcu bardziej pogarsza 
cze~nych u!c-pszeń. któreby do minimum stkfch zinajomych, 1:& gdy wreszcie po.zo- .\Volnlnkowl spisano protokut za op6r obecną s;tuację. 
zmniejszyć mo~ły niebezpi-eczeń~two wy- slał sam, poczęta go dręczyć władzy. Na sprawie, która odbyta sie w • • 
ipadków, jakich terenem stal się przed 11ewna dys~·retna potrzeba. sądzie grodzkim, świad.kowie twfero.zili, Chodzi więc o to, aby przy udziela. 
kilku miesiąc:unl Karolew. którą lwdzie zwykli reauiować w odoso- Iż starszy dozorca więzienny opierał się I nfu nadzorów ściśle stosowana była lite-

Na tern wiekszą uwagę zasłniruie wł· bnleniu. Pobiegł więc siybkim krokiem 

1 
policjantom nie chcąc pójść z nimi i na tej I ra ustawy i aby z dobr.odziejstwa tego 

zyta. Jaką zło~yf nam w tych dniach 1 do najbliiszeJ bramy ł po chwlłl . J>Ostawie sąd skazał go na 2 miesiące a-, korzystały tylko te firmy które f$tou 
mftxly wynalazca p. Jerzy Kozlnwskl z 1 westcflnienie u1d wydobyto siq z /eJ?o 11st. resztu. ł na clobiodziej.stwo to zasiugu·111_ • 

Ru-dv PabJanlckłeJ. który od cf.łuższe~o Lecz tu za~.tto co~ nleoczekłwa.nego. Skaza:ny a.petował. · 1..-
czn~m pracuje włnśnie nad wyinalazkiem, - A co pan tu robi? - usłyszał nag- Sąd okręgowy, który W'CzoraJ rozwa-
klóryby móJ;!f zabezpi«iyć nasze koJeJ- le ~rotne zapytanie. · fał Je?:O sp: .twę zml't.11lił klasyfikację prze %f ft~d S'fOrOS'IÓDJ 
nlctwo prz~ zderzeniami PoCi"g6w. Wolnlr -K odwrócił stę J ~{Zał dwuch 1 stęnstwa. l>ószed·ł on do wniosku, Iz nie • d fA 

policja11tów. . , było pod•s taw oskar:Lnia Wolniaka o o- · ZO•po1:s11no 81~ • a 
- Po dfubzych studjach - łnformu- - Panie - rzekł doń Jeden z nlcb - p6r wfa:d·zy I skazał g-o jedylJlie za... Łódź, 17 grudnia. 

~~ą~aspr~;"Pa~~~~y-k~~az~e11 pr!y: jpan test tl:oror~ więztenyui ł· t~. pa~ zanieczyszczenie ulir ./ na 5 zł. grzywny... W !"tlu <ł;zilsde.j&zy~ ro,z.ipóczyna si~ "'. 
· . . r g o na a . ,„ 1 • -~ urrędZlle wo1ew6d.zk11tn ziazd sit·ar0\1łtow. 

~rzymał w b1ettu 11ocmrt bez WZl!lcdu 11a „,... __ . , , ~ . , . , Na p.on:ąidlku dz.ieooym obrad majdu~ 
]~~?, odlel!lO~ł od. stacJI. Przyrzitd ;en l!„ ·Ob•• „na ' a.rena &ię don.iiosłe sprawy pos. zc~ególnyoh po. 
n · 1,.; >wany PoWimen być pny l\\ rotm- 9 U . GJ'L w1a.t6w oraiz sprawy natury o·~mizacyf 
cach I działa zupełnie automatycznie. Zi· h · ..c d n · In~trujemy to na przykładzie. Pociąg DO St:hodac: pewne_,o Omu ~. -. 
daJmy na to pośpies.iny, opuszcza stacje Ł6dź, 17 'l!mdnla. ' .:.._Widzę, że Jesteś bardzo zmQczona. Samobójsiwo 
„A". t>zlalo sle to w t!pcu bieżącego roku. Ustądziemy sobie na schodach w tym 'do- . . . 

Kiedy mija ostatnłą iwrotntc~ stacyJ- 23-letnl Antoni Pietrzak spotkał na ulicy mu. Tu jest bardzo cicho I nłikt nam nie W ~mu wczora1~zym w m1esz~anlu 
ną. przyrząd mego wynalazku natych- 16-letnią Zenobję R. i za.proponował jej, przeszkodzi. Znam tę kamienicę. · ~rzł' uhcy R~gowskieJ 47 !argnął się na 
miast SYR"na!!zttJe to na następną stacje by postła z nim do lasu łaJriewnickiego. Zenobja, będąc rzeczywiście bardzo zvc1e 21-letm Stefan Stasiak, . robo~nlk „n··. godzie o ile llnJa jest zajrroiona, po- Dziewczyina przyjęta zaproszenie~ znwczona kilkugodzinną przechad.zką, u- fa~ryczny. ~ezwa~e po~o~ow1e stw1er-
dobr.y przyrząd za pomocą prądu induk- M?od1zi wypoczywali na łonie natury . dała się z Pietrzakiem na schody. Usie- dziło otrucie Jodyną i ooz.1e.hło poszikodo­
cyjnc~o zaczyna dziatać. Pocią~ nadjei- do zmierzchu. a nastepnie raiem udali się d.Ji na stopniach i rozmawiali ze sobą we- wanemu pomocy lekarsk1eJ. 
clżnja,cy tuż przed stacją ,

1
B" zostaje au-

1 
do domu. Przechodząc obok kainien!cy soło. . P~ZY'CZYf!Y rozpaczliwego kroku poll-

toina tycznie zatrzymany. Je-dnocz-e~nfe I pr;i~y ulicy Polnej 14 Pietrzak nagle zwró W pewnej chwili, J.?"<lY dziewczynka CJa me ustaliła. 
wnrawia się w ruch Jednostajny sygnał, cił sle do swej towarzysz.ki z następują- chciała inż się pod1riieść, Pietrzak nagle Przejec:honie 
kMrv nl:lrmuje obsłuJre stacyjną. ca nrop0zye1ą: porwał ją :V r.amiona. W dniu wczorajszym na torze koleJo.. 

- Bądz cicho, - znwofał - bo hę- w·d · t · h dzle fle! Musisz być moją! wym na . 1 zewie zosta. przeJ~c any „ Zemobia Poczęta wzyw:lć nomocy. przez po.ciąg 277letn.i. Feliks S.\y1der~. 
zon~ Krzyki dziewczynki 'llSłyszeli jacyś loka- nowraca1acy z 1.ib~C.Jl w stanie Pl}anym. 

~ · torzv. którzy wybieg-li na schody. Doznał on c1ęzk1ch u~zkodzeu c1el~s„ irzemo ciosami •lelclerg Pietrzak na Ich widok rzucił się do u- nyc~. Wezw~ne pogotowie . w groźnym 
Z obił 

. . . I .1.· I 1 -A~.• l b c-- stanie priew1ozło go do zb1orni. lódl. 17 ~rudnia. czyla sie po wsi z parobkami, me kryJąc c ecziJ\.1, .ecz n e uu.Via z loc . .;,-)1.;~WY!ano _ . 
\Ve wsi Górki Jastrzębskie pod to- sio z tern wcale przed mętem, go 11a ulicy! odstawiono do kom1sanatu. Pozar 

wiczcm dokonano zah6'.stwa. Miejscowy Jackowski nie 1'!1ógł znieść. teg~ sta- W ~mku przeprowadzoneR"o ~o- ·wczoraj po południu z nleustatońeJ 
gospodarz. Józef Jackowski, przed kil- nu rzeczy. WczoraJ. ~dy wróctł w1eczo- c~odzema. oosta~lono. g-o w s~an ?skar~e: 'dotychczas przyczyny wybuchł pożar w 
ku miesiącami ożenił się z młodziutką, ,.rem do domu i zastał w izbie Jakiegoś ma za usitowa.me zmewolema nieletmeJ. I miesz:kaniu Leibusia Bez.entowsklego 
bardzo przystojną dziewcr.yną. Rodzice adoratora swej małżonki wyr~ucił go za Wczoraj Pietrzak stanął ~rzed ~ą~

1
przy. ullcy ~rótkl:J 13 (Bałuty). Ogoleń 

jego wybranej. zamożni rolnicy, obiecali drzwi. dem: który skazał go na 4 miesiące w1ę„ ugasiła straz ogniowa. Pastwą pożaru 
mu lnaczny posaiz. który obiecali wy- - Dość już tego! - zawołał - Je- zlema. padły sprzęty domowe. 
placić po ślubie. lecz g;dy Jackowski po- śli będziesz dalej tak posttt>owała, toi Mil!M#Oł• i 
brał sie już z Ich córką. nic chcieli mu zrobię z tob:\ konłee. · 

daćJ~~~~~:~· kilkakrotnie. bardzo ener· bo łyś'~r~~ele~~~ ~:~~ądl~d:i:~~:d~0;.a Pertraktacje kupców z przemysłowcami 
gtcznie domagał sie od nich gotówki. a Jackowski. ~1e pamuąc na~ sobą. por _ 
ule mog-ąc nic wskórać w koiicu zwrócił wał. siekierę. Nim mfoda kobieta zdąży- W sprawie udododn1eń kredgiowg« h 
sle do żon~. . . . . la się cofnąć. zwallf fe z nóg trzema efo- . ł.6~, 11 grudnia. prreds~awJlcieJ.ami kl.l{pie·ctwa i. przemy-

- Twoi rodzice mnie oszukah - o- asml. zadaneml w i:dowe. Sytuaic1a w hand1ltu, mimo inadchodzłt- słu ma1ąca na celu uregulowa:nte pomtę. 
świadczył jej - ~dybym wiedział, ie to Jackowska poniosła śmierć na miej- cych świąt, ieist jak wi0adomo, w dalszym dzy zaintel"esowanenii stronami· warun­
tacy Judzie, tobym sle wcale z tobą nic scu.z bó" d k . ci.~gu krytyozma. \Vslkutek n~eipomyś:l- ków sprzedaży kredytowej. Ootl:y.c:hcza11 
ożenił. a. JCa l'O 0 ~naniu ~we~o czynu, , nych d1a sezonu z.im-owego pogód, sezon bowiem b~isko 80 proc. kup.ców muisii.a~'O 

- A wiec tak! - otrzymał odpo- udał sie z ?kr~va,yioną siekierł\ na ooste letni, mimo grudDJia jeszcze się nie roci- kupować t-0wa·ry za g0tów1kę co wof.>ec 
wlcdt. - Tak WYJirląda twoja miłość? runek pohcy1ny 1 opowiedział 0 swejl począł, wobec czego lwia część kupców drożyzny pieniądza i braku ' kapJitałów 
Dobrze. przynaj~niej teraz wiem z kim zbrodni. 

1 
żyje pod grozą przykrej ewentualności, na11a•żało łeb na ro'.l!l.ę. Obeooi-e więc z. 

mam do czynienia. że przy obecnym stanie wnystkie posia mrlc:datywy sf.er ikupiiecddch odbyło pierw 
Od słowa do słowa pomiędzy mał- \_.. / ~ _. ~ da.n~} tary nadal poz03taną na składzie. s:zą taka. ws1PóJną lro.nJere.n·cję, która hę„ 

żonkami doszfo do awantury. JY no~~ . • W tym zaś wyp~dku. kUJ>;CY W związku dzie miała na celiu ureg-ulowamie tej $pr& 
JackowscY. wprawdzie po kilku go- • . · z nadch~dząoem1 płał!'oŚc1am.i J><>Slawie wy w spoisób nafi,dogod.·niiejszy dla obu 

dzln:.ich pogodzili sie ze sóbą, lecz od te· Ubie~fej nocy dokonano włamania ni zostaltby w sytuacji bez wyjścia, ~- stron. • 
go dnia młoda kobieta zupełnie zmieniła do mlesiJkanla Arona Joskowicza .pr-zy zultatem czego mogłaby być DOwa fala Na k-0.nfere.n.cji wczora&szej m1tal-Ono. 
swój stosunek do męża i przebywała z ulicy franciszkań~kfej 15. Łu-nem złoczy11 protestów. ' dopi-ero ogólną zasadę na podistawae kit6 
nlrn )alrnajr;rndziej. . c<>w padły rozmaite rieąy wartości o- W zwiiąztku z tą s'>'.'rua·cią w izb-ie pr~ę rej odbywać się będz : e daJ1s:ta, hard·l.lieJ 

Prz~stata ona zupełnie Interesować kolo 1000 złotych. Poilcja sprawców kra- mysłowo - ha1?1.d'lowe1 roZ!pot-ięł.a się J szozegółowa wymiana zdiaI1. 
się gospodar~twcm i caleml dniami włó· dzidy nam.zie nic ujeła. wczoraj wstęJl'n.a ko,nfere.ncia międiy 
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Meyer j 

Dzti i dni nasfepnych! 
IWlieczysław Frenkiel Humor i niebywałe sytuacje sensacyjne. pełne pikanterii i humoru, łre§ci14 

których s14 ucieszne przygody sobąwtóra złoch1ejki w filmie p. t. w nowe; roli komediowe/ 

Uroklwy bocian pn:ynłósł Meyerowi synka. 
- Jak pan nazwie swe dziecię?- - pytają 

qsledzl. I 
- Jeszcze nie wtem„. 
- Mote Aleksander?.„ Baroro ładne Imię.„ 

jej pieprzyk ... 
M~stnz Mieczysław F renJkel wys1tąipj 

w l!lajlbJiżiszym oz.ais·ie w n1owei rol.i -
I ~detroin.i.zowlilllego kr61a w komedii fraa 
\ cusllciej p. t. „Ksi.ą.żę małżonek" w wu­
. szawsi!cim teatrze Letinian. · 
/ Będz,ie to od dłuższeg10 cz.'aJSu pje1'W• - Aleksander? - oburza się Meyer - Nie 

to Jest lmlę dobre dla dorosłego człowieka. teoz 
========. Llltana Harvey Harry Halm 

w rolach Wtllt Prilscll Ziafrld Arno s.za nowa rola zn~omite.go se1'lli1ora pol­
: siki ego tea t:ru. To też zalp()wie<lź tai 
I wzibudziła zailnJte·re6owanie 111ietyillloo w nie dla takiego dziecka„. I 

•• 
Meyer udaje się na 

2

polowankl. Na zające. 
głównych: Warwick Ward I Wairszaw1e„. 

Na~le l\teyer zatrzymuJe 51ę na obszernef pola- ' 
nie I rozgląda sle wokoło. Cdsza. Żaden listek 

rladpro 9 ram: Aktualności filmowe. 

„Gwałtu =·co Slą dZiB1B" 
a1. drgnie. I Orkiestra pod batutą p. LEONA KArlTORA. 

- Na Htość Boską! - zwraca się doń leśni­
czy, - Dlaczego pan się nie chowa? 

Początek s~ans6w o godz. 4.30, 6, 8 i 10. iako spólczesna komedia saty­
ryczna 

Meyer uśmiecha się zwycięsko: 

- Poco się mam ukrywać?- Czy pan myśli, 
te la się bolę?„. · 

W szkole: 
•• ••• 

- Osa cle ukąsiła?.„ Odzle?„. 

Teatt Nardowy w sfoliicy zalPowi'alC!a 
w 111aijblńrżiszym czaisie starą lrome<lię 
Fredry p.t. „Gwałtu - co się dza<eije" ja,... 

''z...,o„,-o..,ono'' ·1-100 lro w1dowi,siko - eJksperymentalini. 
WW li .,... 611 ••• uwspókześnione. 

W l:odzi znolezioąo żg~eeo chr~- rod~=~sta~r=~ ;~=~c:!a ;: - Nie m<>1e tego J>OWledzleć, prosze - pana 
profesora.„ 

- Wlec sladałl-
- Tego też nie mogę, proszę pana nauozy-

bą_szczo, W' _wojewodz•~·e pozn~n- pod:a'l'llci w stołecznych teatraclt mief. 
•k•em sza1e1e bu•·z• z pmorunom•, a I s!kiich. w roJach głównych wystąipW. k.i:• 
w Krokowie kwilhnie jobloń i moling !l'owni1cy tych teatrów„. 

deła. 
• • · , . . . . CałlQść ubztad:towaina będzie jako 
• Ł6dz, 17 grudnia. WczoraJ zolmerze 28-go pu~ku po-d- współczesna satyra · 

Meyer Jest zrozpaczony. Dowledztał się, te Dziwnie się plecie na tym Bożym czas ćwiczeń na Mani z.naleźli · 
tona go zdradza. I z kim?._ Z Chasklelewlczem, świecie„. 

który dopuścił do protestu dziesięć razy wlęcel Wkroczyliśmy już w drugą potowe 
weksli nit oni grudinia, gdy właściwie należałoby nosić 

Meyer chodził Jak opętany. Nalbardzlej mę-
1 
futra (oczyWiście, kto ma„.) jechać san­

czyła go ta niepewność· Mote to były tylko plot I kami i napawać się bielą ulic, a tymcza-
ld? Mote ti>na jego fest Bogu ducha winna? sem od kilku dini 

Postanowił się przekonać. Wynajął detekty- deszcz leje jak z cebra, 
wa, któremu polecił śledzenie żony I wyfechał przypominając okres jesienny z września 
na dzJed do Warszawy. lub pa?xlziernika. 

Po powrocie udaje się do detektywa, który W zeslym roku o tej porze mówiooo 
zdaje relacfe: już w Łodzi 

- Wlęl: po padsklm wyfetdz!e ł{)IJa pana 
wróciła di» domu, zjadła kolacfę, przebrała się, 

poszła do „Esplanady", tam spotkała Chaskie­
lewlcza, pojechali autem na spacer, wrócllł do 
pańskiego mieszkania o dwunastef w nocy, rozc 
braM się, weszli do padsklel syplalnf-

- No, no I co dalej?.„ 
- Co dale) było nie wtem.„ Przeclet tam nie 

o mrozach„. 
Możemy się cieszyć z tego, że zima 

o nas w tym roku zapomniała (węgiel 
grogi, butv drogie, ciep.ta bielizina droga) 
ale jednocześnie musimy się również dzi­
wić: 

c6.t to za dziwola,Ki natury?.~ 

Artur Socha żywego chrabaszcza!„. 
W grn1diniu!... Czyż to nie cud?„. 

Ale niety1ko w Łodzi dzieją się cuda, zaangażowany do teatru lvaro-
bo oto jak się dowiadujemy w wojewódz- dowego w Warszawie 
twie poznańs:kiem rozszalała onegdaj 
wieJ.ha Airtur Sooha, b. członek zespołu ł6dz 

burza i piorunami i grzmotami, /kiego teatru Mi-e.jsikiego, z.nany nuzei 
a w Krnkowie !P'lllhl.iicZiI1-0&ai ze swY'C'h kreacyj w ,,łLi111. 

keanruruie" oraz ,,N1e9))'0tdzi,am,ce'', zn-stał 
zakwitły jabłonie i maliny. zaa.niga.żowany od 1-go S"tycZ111:i.a 19.)0 111a 

Najstar~l l1.1idzie nie pamiętają tak cu- stałe w:a.rszawr5k.iieg0 teatru Nuodow~ 
dacmych dz:wolągów, jakiemi obdarza g o. 
nas w tym roku największa owdotwór-
CZY111i - przyroda. 

Ale nie obawiajmy się .... 
Zima id·zie„. 
I przyjdzie napewno.„ 

IWlówr ony film 
powodem skandalu w kinie pa­

rvskiem 
Nieiednokr.otinie jut poruszono !Kwe.. 

byłem... 

- Ach, Boże!„. - ryknął Meyer - znowu ta 
niepewność!.„ 

,,Duch'' w rodjo 
s~ę rozwoiu milan:u mówionego z pU111JkibU 
widizen~a - języika„. Na;wdiękisLą pnze­
sz&:oidą w roz.poW1Szechn.ianiu taJcii.ego 
fńllttnu, 1e9Ł okolirczność, że - nakręcony 
in. IP· w języ•ku &n.gdeirSlk'an - 111iezrozu. 

przemawiał przez diaondolonv 
do •ooo ludzi 

miały 1eist w kra1a•oh w których ;ęzyać 

11,56-12.015 Syirnał czasu. łletnał marJacld. 
12.0S-10.10 RadJowy poranek szkolny. 13.10 Ko 
munikat meteo.ro!ogiczny. 15.00 Komunikat l[O· 

SJ>odarczy. 15.20-15.45 ,,Przechadzki artysty~ 
ne po Warszawie" - wygi. dr. MarJan Henzel. 
15.45 Chwillka lotnicza - wyg!. inż. pil. M. Kro­
towicz. 16.15-17,15 Muzyka z p!yt gramofono­
wych. 17,15 Wśród nowych wYnalazków - wy­
głosi dr. Feliks Burdeckl. 17,45 Koncert popular 
ny. 19.10 Giełda rolnicza. 19.50 Transmisja z oi­
pery poznańskiej. Po trnnsmisli komunikaty: me 
teorologi<:zny, pali<:yjny, sportowy, wia<lornoścl 
bieżące. .,z dymkiem papierosa", oraoz kpmu­
nikaty PAT. 

„Seans odbywał się zv.rvkle w ści­
słem kółku, prawie że familiinem, zto­
żonem z ludzi bardzo zrównoważonych. 
Moja żona, słynne medjum. znane pod 
pseudonimem „Margery" wvwołała, jak 
zwykle, ducha swego zmarłel!:o brata, 
Waltera Stimsona, który mówi głosem, 
j<:iki posiadał za życia i wcale nie przez 
usta medium. 

Wszystko było jak zwvkle. z tą tyl­
ko różnicą, że w pokoju ustawiono mi­
krofony, które pbchwycilv ten głos i 
p1 zeniosły na znaczną odległość do o­
gromnej sali, gdzie zgromadzonvch ty­
siąc ludzi z inteligentnej publicznoścf siu 

TEATR MIEJSKI. chało tego głosu; wzmocnionego niesły 
Dziś we wtk o5re~k.? Cgod. 8.30 

1 
wlec:rorem chanie przez potężne głośniki. Każdy z 

,,Dzielny woja zeJ . eny popu arne. t · 1 d · t I 'd kl d · · · 
Jutro we środe PD. cenach popula:rnych ,,Pan ys1ąc~. u z1 Stysza naJ o a meJ naJ-

Tcpaz". drobme1sze nawet słówko ducha". 
. TEATR K.AM.ERALNY. . Tak twierdzi i opowiada obecnie w 

D7'iś, we wto:ek 1 d~ następnych lromedia Londynie niejaki doktór Crandon. które-
1 życia żydowskiego Oss1pa Dym-owa „Bronx- , . . . " 
Express". Sztuka ta dzięki oryginalności ~ormy go owe ang1elsk1e medmm „Margery 
i interesującej treki. osnutej na tle życia emigran- przywiozło sobie z Amervki. 
tów-żydów w Ameryce z:dobyła pełne powadze- O · d h 
nie W roli pop1&0wej L Zbucki. Grają: Biskup- pisany seans . Z przemowa UC. a, 
ska, Faleńska, Marcinowska, Bogdanowicz, Da- mówiącego przez g1gantofonv. do tys1ą­
nilowicz, .Matuszkiewicz, Michalak, $cibor, War- ca ludzi, odbyt się naturalnie w Amery-
chaLowsh ce i musiał przedstawiać ciekawv widok 

. TEATR POPULARi'fY. . olbrzymiego tłumu, którv nic nie wie-
. Dziś, w~ wtor.e~ po raz. ostatI1J . ~omedJa ro- dział, nic nie mógł skontrolować. nie wie 

syJska ze śpiewami 1 tańcami W Kata)ewa „Kwa- d . ł k d l h d · · d k 
dratura koła". zie s ą g os poc o Zł, a le na za-

JUTRZEJSZA PREMJERA „ZA DAWNYCH słuchany był pobożnie w słowa. 
DOBRYCH ~ZASóW" . . Dr. Crandon jednakże zapewnia, że 

Jutro, w środę, premiera weS<Ołeg<> mel:>dyJ- d Ó • d h T ' ' 
nego w-0dewilu R. Stolca „Za dawnych dobrych to napraw. ę m W~ UC . e pewnosc, 
czasów" Reżyseruje Wł Ziembiński. Efektowne według mego, daJe aparat. nazwany 
ta~e~ i ewolu~je ukl~u .P .Relewicz-iZiembiń- „wyłącznikiem głosu Richardsona", któ 
ikie!, dekoracie E. P1etk1~w1c.za Ohsadę sta: ry przymocowuje się do ust medium pod 
oowią: Bronowska, Górecki, Pilarska, Puchalski, 
Pluciński, Tartakowicz, Tatarski, Trapszówna; czas seansów. 
Relewicz-Ziemhińska, S. Zielińska, Wożniak o.ra~ Jest to rurka s21klana, wyg-ięta W 
M. i A. Żabczyńscy ksztatt wielkiej litery „U", cześciowo 

KONCERT MIECZYSLAWA ~OMóLKJ_ napełniana wodą i. tak połaczona z usta-w nadchodzący czwartek, dma 19 b m., od-
1 

. d' · .. · · · · h 
będzie się w Sali Filharmonii, R~cital f.ortepia.no- ffil m~ JUm, Z~ - naJmme~SZV l'UC warg, 
wy młodego i uzdolnionego p1amsty Mieczysława albo Ję":yka zaząacza s1e odrazu op~d­
Gomółki W programie uh':'ory Bacha, Beethol nil;ciem wody w jednem ramieniu rurki, 
vena, Chopina, Szymanowskiego, ~edtnera, Go- d · · · d · 
mólki Skrjabina oraz Michałowskiego . Początek a po mes1emem W r~g1em. 
lronc tu o godz. 8.30 wieczorem. - Zresztą - mówił dr. Crandon da-

/ 

lej - głos Waltera robi czasem wra!e- „ · _„ · Leil J1e·,,.L nrezma.ny„. 
nie jak gdyby był oddalonv o 30 stóp od Na tean tle wyide.r.zył się przed llcilllcu 
biorących udział w seansie. a wybiera dnfami w jetdlnem z kim pa,ryskiich iniez­
sobie do rozmowy uczestników tego se- wyfkły skaindad. Podcus wyśw-ietla.nia 
ansu według własnego upodobania. Co filmu m6w,ią,ceg0 , p111bJicm1Qść zaczęła 
do mnie - mówi dalej dr. Crandon - to b.af!dz.o gwałitowruie protestować. 
traktuje mnie bardzo źle. Nazvwa mnie Paryża111,ie iruiie ahdeli słucha.ć 111iiezro,,. 
w sposób ubliżający „To", a nawet uży- zumii'ałej mowy ain1gielsikiej. z w.i·ellkiln 
wa jeszcze dotkliwszych słów. rtrwdem udało się dapxowadizilć przedstta-

- A jakież rewelacje z tamteR"o świa wiie.n.ie do ko·ń1ca. A.idm1n1stratja kńtna inie 
ta przynosi zwykle Walter - zapytano I chciała. zwrócić pi~~irędzy 111dezadlQwoJ~­
C1andona - i co powiedział podczas o- 1 nym w:icizoan, a po1iąa s.falllęła w o.brollllle 
wego seansu, którego słuchało z oddali ikaisy„. 
tysiąc ludzi? ~--------•••„•9 

- Walter - odparł małżonek me- IR •ft1 
djum - zdaniem moiem dał nam to, co I I 
~~o~~~e~~r.eślić jako klucz zagadki bytu I p n w ( t ft ' [ ~ I f ft I 

Twierdzi mianowicie. że człowiek po I I I 
~r.s.taje takim s~mym, jakim bvł.. bo je- I WAR w~~ I [ K w n ~ ~ r I 
zeh „przechodzi z małego ook01ku do I 
wielkiej sali", to się przecież istota nie I I 
zmienia. Zmarły jest więc ciągle tym sa- I w dramacie zmysłowym I 
mym człowiekiem, mającym tvlko wię- I 
cei przestrzeni do poruszania sie. I J a d D 

Zapytano następnie d-ra Crandona, I I 
czy przy seansach jego żonv nie było ~ I 
zjawisk pochodzących od złvch duchów, 
od „elementalów", o którvch mówią czę I I 
sto spirytyści, ale Crandon odpowie- I I 
dzial-. że nic takiego nie zaszło i że nai- I' POKUSY MIŁOSNEJ · 1 
widoczniej styczność nawiazana doty- I Dramat pięknej angielki. przeźywaiącej I 
czyta tylko dobrych duchów. I w stolicy Wę~ier pierwszy romans. I 

- Jednakże _ dodał-Kościół rzym I Piękne zdjęcia Dunaju i jego wybrzeży I 
sko-katolicki ma zupełną słuszność w I wkrótce I 
swojem stanowisku względem spirytyz-
mu. Nie jest to rzecz ,nada.iaca się do 1 I w LUNIE" I 
tego, ażeby się w niej babrać i najlepiej 1 I " I 
ją pozosta\Vić samej sobie. Jeżeli bo-! BG ·....... w •!IJ 
wiem człowiek nie jest .bardzo zrówno-1 ~•••a1•Ell•••••• 
~ażOI?-Y i' ni.e umie się ~trzyn:ać na t:var rnzie pocóż był ów seans przed tysiącz­
aym gruncie rzec_zyw1stosc1. to spiry- . nym tłumem, · który jak każdv tłum, nie 
tyzm może być dla niego bardzo zgub- może być w żaden sposób zrównoważo 
ny". ny, choćby się z samych zrównoważo-

Tak mówił dr. Crandon. ale w takim nych ludzi składał? 



~tr. „ • na 

J'~vda - 6oeini śDlil!rci ~rvlonloDJJJ nos~vinifl 
wolczg z posiadaczami jeJ posqaku •o portretem ł:esor1io ~ranł:łs11.fla :Jó1iefa 
!lrof!ił:EDO śrnierł ł:Órfii feftorso Poseł republiki austrjacklej w Buda I dal się d-0 budapeszteńskiej po~i~ii krymi 

peszcie, hrabia frandszek Calice posta- nalnej i wręczył )ei ten nas~y3~1k, złużo 
nowil niedawno odnowić gruntownie ny ze 140 wspamalych kam1em, prosząc 
gmach poselstwa. o odszukanie jego właścicielki i o wy-

Przez dzienniki angielskie orzemknę­
ła niedawno sensacyjna wiadomość, że 
nfl małej i mało zamieszkałei wysepce 
Jona, na północ od Anglji, znaleziono 
pewnego dnia zwłoki Nory f'ornario, 
córki znanego lekarza medJolańskiego. 

Żadnej rany, śladów żadnei walki na 
zwłokach nie wykryto. Władze angiel­
skie orzekły, że zmarła była chorą urny 
słowo, i w stanie szczególne~o jakiegoś 
zaburzenia umysłu znalazła śmierć w 
niewiadomy sposób. 

Panna Nora Fornario padła niew.ąt­
plłwie ofiarą własnego przesadu i stwo­
rzyła sobie z niewinniego posażka wro­
ga, który Ją zabił. 

Dzieje życia zmarłej, jakby ją prze­
znaczyły na to, ażeby sie stała ofiarą 
przesądu. Ojciec jej, wprawdzie czło­
wiek wielce uczony, jednakże bvł przed 
stawicielem rasy, może naibardziej prze 
sądnej na świecie, jako włoch. W ży­
łach jednak panny Nory krew włoska 
mieszała się z niezgodną z tamta krwią 
angielską, przez matkę, która z Ang!ji po 
chodziła. 

Ślub rodziców zmarłej odbvł się w 
Kairze, gdzie fomario bvł swego cza­
su dyrektorem europejskie~o szpitala i 
tam też urodziła sie Nora. 

Ze skf onnościami do chorób nerwo­
wych oddał ojciec Nore na wvchowanie 
rodzinie angielskiej. Dziecko rosło, jak 
si~ zdawało, zdrowo i wvkazvwało wiel 
ką inteligencję, ale jeszcze wieksze prze 
czulenie uczuciowe. 

To przeczulenie zaczeło wvkazywać 
objawy choroby umysłowej przed dwo­
ma laty, kiedy ojciec posłał córce z 
Włoch w podarunku cenny posażek e­
gipskle~o bóstwa Izydy, którv otrzymał 
w prezencie od któregoś z pacientów. 

P. fornario niemile dotkneło to, że 
c"ćrka nie podziękowała mu wcale za ten 
kosztowny dar, napisał wlec obszerny 
list, tądając wyjaśnień. Na to orzyszła 
odpowledt zadziwiająca. Nora oświad­
czyła, te czule trwo2e przed bóstwem 
e21Psklem i przed posążkiem. do którego 
była przywiązana legenda o sorowadze 

niu nieszczęścia na każdego, kto go po­
siadał. 

Twierdziła nawet, że musi sie bronić 
przeciw tym złym wpływom i ooszuki­
wać dla siebie wpływów dobrvch. 

Z dalszych listów, które posypały się 
teraz obficie, wynikało, że Nora tę ochro 
nę spodziewa sie znaletć w spirvtyźmie 
i teorjach teozoficznvch. 

Zmarła opisywała w listach fanaty­
czne ćwiczenia, modlitwv i eksoerymen 
ty spirytystyczne, którym sie oddawała, 
a którym zawdzięczała coraz to więk­
sze pogrążenie się w rozstroju ducho­
wym. 

Ale strach przed Izydą nie ustawał. 
Uciekając przed jej wpływami rzekome­
mi, Nora udała się tego lata na wspom­
n!aną wysepkę, gdzie pozostała aż do 
późnej jesieni. 

Pewnego dnia znaleziono ją martwą na 
ziemi, na której nożem był wyskrobany 
znak krzyża. 

Z wdrożonych dochodzeń wV'.iika, że 
Nora wydaliła się ze swego mieszkania 
pod pozorem, iż idzie odwiedzić jakąś 
chorą kobietę. 

Możliwe więc jest, że na tei mało za­
ludnionej wyspie, która w jezvku ludo­
wym nosi nazwę „świetej •wyspy", 
chciała w samotności dokonać iakiegoś 
religijno-fanatycznego eksperymentu na 
sobie samej. 

Nauka bowiem, w która uwierzyła, 
twierdzi, że bezpośrednie zetkniecie się 
z ziemią wzmacnia niesłychanie ludzką 
siłę fizyczną i duchowa. 

Możliwe więc jest, że Nora, roze­
brawszy się, wyryła znak krzvża na ziej 
mi, na której potem się nago oołozyia, 
ażeby uzyskać od ziemi te wieksze siły, I 
których jej potrzeba było do rzekomej 
walki z Izydą. 

Niezawodnie w tern położeniu chcia­
ła wytrwać jak najdłużej, a zimno, wy­
czerpanie, głód i wzburzenie nerwowe, 
wogły przytem złamać jej osłabione ser­
ce. 

W ten sposób Izyda Ją dosiegnęfa, ta 
Izyda, której siłę dał •• przesad! 

Między innemi miała ulec odnowie- krycle tajemnicy, jakim sposobem klej­
niu także wielka sala, którą raz na rok no~ zn~lazł się za obrazem w recepcyj. 
otwierano, na tradycyjny bal w amba- ne1 sah poselstwa? . 
sadzie. Było to późnym wleczor.em .• lecz Jut 

Sala ta była zawieszona na ścianach V: ~odzinę potem . a~enci pol1c~ml stawl­
kosztownemi obrazami i portretami hi- h się w poselstwie i roz1Q.oczęh b~danla. 
storycznemi, wśród których zwracał u- . Obejrzeli mi~jsce, przesłu.chah „roł><;>­
wagę portret przedostatniego cr.sarza tmkó:", ale do niczego naraz1e do1sć me 
aus.trjackiego; Franciszka Józefa I-go, a mogh. . 
zwracał ją przedewszystkiem olbrzy- W k~żdym razi~ wydaje się :VYklu­
miemi ramami, conajmniei półmetrowej czone, azeby naszymlk w ostat~ ich cza 
szerokości. sach został ukryty w pos~lstwie, gdyż 

Robotnikom, zajętym przy odnowie- po pie~wsze sala balo~~ Jest ~at~ r:ik 
niu, kazano pozdejmować te obrazy, a zamkmęta i nikt. d.o. meJ przys ęp e 
kiedy przyszła kolej na portret f ran.::isz ma, a po~tóre c1ęzk1ego portretu cesi~­
ka Józefa, z za ramy jego pod nogi ro- rza Fran~1szka Józefa nie ruszano z m j 
botników wypadł pakiet z bibułki, w sca od wielu lat. . . 
której znaleziono wspaniały naszyjnik Prawdopodobmeisze tut Jest przypu-
brylantowy. szczenie, że kto~ u~rył klejnot podczas 

Uczciwi robotnicy dali znać natycb- rzą~ów. b?lszew1ckich na yv'E<grzech, a 
miast o tern zdarzeniu hrabiemu Calice, takze m~ Jest wyk.Juczone, z~ w ten spo 
który przedewszystkiem zarządził dl}- sób chciał z~bezp1eczyć sobie łup ~tó­
chodzenie wśród urzędników i mieslkań ryś ~ komun.i~tów, którzy przez kilka 
ców poselstwa, czy przyp_adkiem żona godzm rząd~il~ w ~m~c~u ?oselstwa. 
któregoś z nich nie zgubiła tak koszto- Prawow1te1 właścic1elk1 skarbu do-
wnego klejnotu, który wedle t>s:>bieżne- tychczas jednak nie odkryto. 
go ocenienia wart jest cona.imniej 60 ty- XXXXXXXXXXXXXXX) 
sięcy pengo. 

Ale okazało się, że nikt czegoś podo­
bnego nietylko nie widział, ale o tak 
wielkiej kosztowności nawet marzyć nie 
mógł. 

Wobec tego hr. franclszek Calice u-

Al 
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3ul Jutro Grand-Kino. 

,•••••••••••••••••-'\ dzle, gdzie jest ten wasz „:t:iewldzial- Na schodach willi u·kazała slę smukła 

I I ny"... Znajdą się sposobY. na pański u- postać Łuby. 

N pór„. - Znalazłeś tam coś ciekawego? 

IE'WJITIDZI B(aT'11166 - Może pan być zupełnie spokojny, - Nie szukałem dokładnie„. Stara-
'' 1111 .fB 1' • że nic nie wyśpiewam, a to z tej prostej łem się wydobyć coś od tej starej gospo-

przyczyny, iż sam nie wiem, gdzie jest dyni, ale baba jest tak przestraszona, że 
i ,,Niewidzialny". nic nie potrafi powiedzieć.„ Poniewat 

- NOWI SZATAN aODZI I DetektyW wzruszył ramionami, ale wydaje mi się ona jakoś bardzo podej-
błondyn nie tracił jeszcze nadziei, że u- rzana, zabiorę ją również do Łodzi... Ale, 

' da mu się go przekonać. ale, panie Rytel - zwrócił się Walerek 
POWIEŚĆ KRYMINALNA Z ŻYCIA ŁÓDZKIEGO - Postępuje pan bardzo nierozumnie, do blondyna: - Powiedz - no pan, co to 

~ NAPISAŁ DLA .EXPRESSU" JAl't STAR panie Kryspin - odezwał się po dłuż- za mikrofon tkwi w jednej szafie? 
I szym namyśle.„ - Czy pan wie, że Ja- - Nie wiem ... - odburknął Rytel, \ai••••••••••••-••••••••••-1 dzia, skoro tylko policja znajdzie ją w wzruszając ramionami. 

46) towarzystwie „Niewidzialnego", zosta- - Czekaj, czekaj.„ Mikrofon, powia­
nie aresztowaną I nawet pan nie wydo- dasz? - zawolał Kryspin, pocierając 

Rytel siedział ciągle na ławce przed 1 cząl .się śmiać cicho, potrząsając kajdan- stanie jej z za kratek.„ Przypuśćmy, że dlonią czoło. _ Aha, rozumiem, wszyst-
wnta. paląc spokojnie papierosa. Za każ- kami. mógłby pan coś zrobić, ba, ale niema, ko już teraz rozumiem ... 
dym razem, kiedy podnosił rękę do ust, - I c6t? Pr~ychodzl pan ~o mnie Y" mówię to zupełnie szczerze, niema żad- Łuba spojrzał na(l zdumiony I zapy-
rozlegal się brzęk kajdanków. sprawie zupełnte . prywatneJ, b? me nych widoków na to, by „Niewidzialny" tal: 

Ujrzawszy detektyWa, zdążającego przYpuszczam, by mteresował się pan był kiedykolwiek schwytany ... Sami zre _ Gadaj wyraźnie„. Co rozumiesz?, 
szybkim krokiem w stronę ławki, uśmie Jadzią z tych samych powodów, co mo- sztą 0 tern wiecie.„ - Widzisz, z tym mikrofonem.„ Mó-
chnąl się chytrze. Domyślał się snać ją osobą.„ - Nic z tego nie będzie, panie Rytel, wiłem ci o tern tajemniczem kukaniu u 
1>rzyC'zyn tego pośpiechu. . Z~ów ~trzymał dłu~sz.ą pa_uzę, za- - odparł Kryspin z ironicznym uśmie- Madeja, które miało mnie zwabić w za-

K . 1 d 1 d .. ł c1ąga1ą~ się k1lkakrotme papierosem. chem - choćby już dlatego, że brak pa- sadz.kę, pami'ętasz?. Już wtedy zastana-
ryspin n e o razu pow e zia • 0 co Kryspina ogarnęła niepohamowana t 

mu chodzi. Krępowała go obecność wy- wściekłość. Rozumiał, że Rytel kpi z nu sprtoup~n przez to rozumie? _ zdzi- wiało mnie, dlaczego owo kukanie by-
wiadowcy, k.tóry. strzeg~ aresztowane- niego w najbezczelniejszy sposób. wił się blondyn. to takie głośne.„ A teraz wiem.„ Oto ci 
go, zwrócił sie więc do mego: _ .Ej, panie _ wybuchnął. _ Nie Przodownik położył mu rękę na ra- panowie siedzieli sobie poprostu przed 

- N}ech pan JJ?idzle zobaczyć, co przeciągaj pan struny, bo to się może mieniu. mikrofonem i kukali cierpliwie„. Natural-
tam robi przodowmk Łuba... skończyć dla pana niezbyt wesoło„.. - Twierdzi pan, że Jadzia fest razem nie, naturalnie.„ A ten ol{ień, który wy-

k ł d I h ·11· skoczył z nad furtki, miał spełniać rolę 
Ody agent zn! ną w rzw ac w1 1, - Chyba nie będzie ml smutniej niż z „Niewidzialnym", prawda? A poza-

Rytei spojrzal Kryspinowi prosto w o- teraz - zauważył blondyn spokojnie. tern powiedział pan również: „nawet ja sygnału świetlnego, informującego 0 u­
daniu się zasadzki... Czy tak, kochany 

czy: ' Ale czego właściwie pan sie denerwuje? sam nie wiem, gdzie jest „Niewidzial- R 
- O Ile się domyślam, chce pan ze Rozmawiam z panem po ludzku i che~ ny".„ To są pańskie słowa, które przed panie ytel? Powiedz pan prawdę„. No, 

mną pomówić na nasz stary wmat, to poprostu zaproponować pewien interes.·. chwilą słyszałem Więc proszę mi powie śmiało, śmiało„. 
znaczy - o Jadzi... Czy pan mnie rozumie? dzieć, w jaki sposób może mi pan wska Blondyn nie odezwał się ani słowem, 

- Tak - odparł detektyw. -- Czy _ Słucham, niech pan mówi... _ od- zać gdzie jest Jadzia? „. po jego minie jednak można byto poznać, 
ona jest w tej willi? rzekł Kryspin, hamując wściekłość. Blondyn zaklął siarczyście pod wą- że Kryspin nie był daleko od prawdy. 

Rytel wstrzymał się z ·:xlpowiedz!ą, - Interes polega na tern, by wzamian sem i spojrzał swoim bazyhszkowym - Sprytnie to urządzi'li - mruknął 
obserwując Kryspina z sadystycznem za to że powiem, gdzie jest Jadzia, pan wzrokiem na detektyWa, ktQ.ry uśmie- Łu1ba, potrząsając głową. 
zadowoleniem. postara się przyWrócić mi wolność.„ chnął sie zwycięsko. Twarz Kryspina jaśniała zadowole-

Wreszcie odezwał się, marszcząc - Znajdę ją bez pańskiej pomocy„.- - No, i co, paRie Rytel? Nie udało niem. Niespodziewanie zupełnie wykrył 
swe jasne brwi: o4palił detektyW. - Potrwa to tylko, się panu wziąć mnie na ten naiwny ka- tajemnicę, która od dłuższego czasu nie 

- Bądźmy ze s:>bą c;zczerzy. panie oczyWiście, nieco dłużej... wal... Przerwiemy narazie naszą miłą dawara mu spokoju. Bylo dlań równ i eż 
Kryspin„. Jestem w ręku policji i :nam - O, nie, mój panie - potrząsną! pogawędkę. Pogadamy jeszcze w Ło- zupełnie jasne - ale nie chciat 0 tern 
bardzo słab.~ nadzieje na wydostanie się Rytel glową. - Ręczę panu, że Jadz~ dzi... mówić, że owej nocy Ja~zia była w tej 
z opresji.„ Nie będę daleki od prawdy, pan. tak łat_wo nie odnajdz.ie„„ C~y- - q c~em? - ~?czach Rytla zami I ~ill i, ~ wi~dz~c .niezawodnie o niebez­
gdy powiem, że w głównej mierze za- ba, z.: wpadnie ~an. na trop '!N1ew:dz1al- gotała isk1~rka n~dz1e1. I p_1eczenst_w1e, 1aki~ mu g~oz i , dorwała 
wdzięczam panu, iż na rękach noszę tel nego , a .o tern smiem ~ątpić.„ . -: O wielu, wielu sprawac~„. V[ urzę s1_ę do mik:ofonu i uprzedz1ta go okrzy-
stalowe bransoletki... - Phi„. - przodowmk wydął lek:.:e- 1 dz1e sledczym.„ Jestem spokomy, ze pan k1em, by nie wchodził do folwarku. 

Rozbawiony własnym konceptem, po ważąco wargi. - Wyśpiewa pan w urzę : nam wszystko wyśpiewa... l ·-n. c. n.) 
. . 
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Z powodu niebywałego powod&enia oraz na żądanie publ czności Jeszcze ieden di:lefif Początek o godz, 4 ej. 

Dziś nieodwołalnie poraz ostatni 2 serie raz.int (cnlołć) 3 godz. program b ·z skrótów 

„HRABIA MONTE CHRISTO" 
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•• 
~-1:w TAJDZE SYBIRU Wzruszaiącedztet~ ~„, „. ~ i córki zesłańca i sy. 

I 
11& satrapy • auber 

I 
na lora 

. .; ~ W rolach głównych: niezrównany tragik F. KORTNER i wschodząca gwiazda ekranu REl'tE HERISEL 

ł 
Wapan!a!& ilustracja muzv~zna orkiestrv symlo~i~znei pod dyrekcią A. Czudnowski~J!o: -. Początek prztd,tawienia o fndz. 4-ei pn .polud~iu. w 1o?ot• I nle~tiel• 

DzH poraz ostatni! o fod:nme 12-el w południe, - - - Ceny m1e1sc na 1 seans od 1 zł„ w sobotę 1 medz1elę od 12·ej do 3·ei po południu wszv,tk1e m1e·sca po 5U l!ro•zv 1 1 i;ł. 
Bilety ulJ!cwe niewatne w niedzielę. Biletv ullfowa niewatoew n i edzielę. 

Największy 
szłaitier 
.Menlfon-Filmu p. t. 

,,Don --Manuel-Bandyta'' CZARY Pot_ętny dramat w 10 aktach na tle ro:ib6jniczych przygód bandy błazpal'lskicb przemytników. 

W rolach l!ł6wnvch: Cliff Me. Laglen I Angelo Ferrari sobowtór RUDOLFA VAL'EłlTll'łO. 

Dziś sensacyjna premJera! Sensacje nad sensacjami. Momenty oddech zapieraiiice Na l·siy seans wszystkie miejsca po 50 gr. - Poczlltek o • · 4-ej., w sob, i niedz. o •· 12. 
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Księżna Tarakanowa 
te nowe monumentalne dzi eło filmowe 
realizacji króla reżyserów Revmonda 
Bernarda odtwórcy „Cudu WilkówA 

Księżna Tarakanowa 
to wierne oddanie dziejów oiekncf cy­
ganki która podniesiona do 2'odności 
książecej sięgnęła po tron rosviski; 

Księżna Tarakanowa 
to awanturnicza epopea, która za pano­
wania Katarzyny wstrza.sneła tronem 
carów; 

Księżna Tarakanowa 
to miłość l entuzjazm. ·wzniosłość i po­
święcenie. fatalizm. który rzadzi losami 
ludzi. Epopea snów rozwianvch i nie­
spełnionych marzeri; 

Księżna Tarakanowa 
to film fenomenalny, w którvm bogac­
two treści walczy o lepsze ze świetno­
śc ią wystawy. z koncertem g;ry aktor­
skiej; 

Księżna Tarakanowa 
to korona twórczości kinęmatostraficz­
nej; 

Księż a TaraKanowa 
to film. który będzie wY~wietJanv w Ło­
dzi wcześniej, niż w .wielkich stolicach 
europejskich. 

' •• "\\'. • • ', ~ : 'l ...... ~' • \• „ \ ' , ,: ,1 .... \ • 

Re~lamJ iwietlne w ~ar~n Koleiowym 
Na mocy koncesji, WTdanej przez MAGISTRAT m. tODZI urz,dzamy 

reklamy lwietlne na słupach miejskiego parkanu, 
otaczaf-cego Ogród Kolejowy ze strony uL Narutowicza, Kilhiskłego i Skwerowef 

Park Kolejowy znajduje 1ię przy 1amym dworcu, między trzema nafruch­
liwszemi ulicami naszego miasta. 

Reklamy 'wietlne, wykonane naieatetycznief, oświetlone b•d~ od 
zmroku w pr.i:ed~gu całel nocy, 

Reklama łwlellna lest tania I celowa 

6·ao Sierpnia llr. t, tel. '120·11 

„ „ „ „ „ ,„ 
il 

r.~;;~~~~:f ~l~~.~~ ~: ~!~:~~~~!.i~(;~J:~~1~1 
Czyima O<l IO.el rano do 7-ej wie.:z.I ANDRZEJA Z. TEL. 112-28. 1 Chorobv skómlek 

I 

· ś d „ r Le . all j wenervczne e e • w niedziele ł wleta o ~-el po po czerue .amoa kwar~ow~ an ZJ trotera a. 
Wszystkie soecJalnoścl I dentvstylla. krwi I wvdzielin Przyjmuje .:r:>dziennie Prz . e PJ 8_ 10 Kaoiełe świetlne. lampa kwarcowa,; od 11-1 1 od 6-8 w. w niedziele i I yimui 0 

• 

elektryzacla. Roentun. szczepienia, śwleta od 10 do 12. Oddzielna oocze- 1 od. 5d - 8 d ~~ecz12 analln (mo.:zu. kału. krwi. plwocm. Italo.a dla oa6. jw uie z.. 0 
-

wydzielin ltd.). Operacie, opatrunkL Od 1-2 w Le.:znl~ <Plotrkows.ka 62) 

Por~1:y1~e~tvs~~~!~~ ~~!:d~:n::~Ju- - Okazja ! l n u D ( n I K n 
ciczna dla chorób skórnych 1 wene- H Il H H 

rycznycb na nadchodzące ŚWiEła mos ewskitl!o 
3 zło~e. r poleca w wielkim wybnzze konserwatorium 

----OBRAZY rodzaiowe i relil! ine. ręczne Ud.eiela 
malowaue, oraz LU.>fRA. 

Opraw• Portrecuw, własna pra· le-'C ' i gry 
• . j cowaia A1WI fortepl•now~I 

ROBOTY d!etowe (~oraltkl) 1>rzyJ- Kon1tant1nows .ła 32, r6f Gdańsk el W$Ch dta 7 ~ 
:_uJ~ ' sprzedaje, PlotrkO\\'ska l~}j A. PR.ZYBYCIAi. m. 9 

I 

1-szy Dfwlękowy Kino-Teatr w Łodzi 

=,,SPLENDID'' „ 
Narulowirza 20 

Dziś i dni następnych: 

Koncert gry dwóch znakomitych śplewalców · 

Rh JDhSDn BBftll\1'1160 liHiLI 
jako w operze 

.,Spiewaiący 
Błazen" 

tJCaualeria 
Rusticana" 

Filmy wyświetlamy na aparatach światowej 
sławy firmy WESTERN ELECTRIC COMPANY 

Początek seansów o g. 5.45. 7.45 i 10· w. 

!.9 __ mll ____ v•1 Dokt6r 1 - --

ftajmiłsze i najpoiytenniejne w n ~ · 1 
awiazdki J .. !!JU. r ,,~,!w!e! '! ' 

Wykwintne jedwabne PDfi[lO[bJ 3p~~ł!~:s~!b·:~0 """'li! rób skórnych. „ JJ i wenerycznych 
.....,IC Wl„Tllit.llml Elektroterap,a. 
ww „ 11'111 „._ Lecienie lamp' 

ff L O'f [ O S S f przvi~~~c~dą. l!odz 

~ ................................................ .... 
Dziś i dni ńastępnycli 

Potdne arcydz i eło z czuów 
fewolucii francuskiej p. t • 

„TAJNY KU~JER'· 
W rotach głównych: Iwan 
Mozżucr.ln, Llł Oasover 

I Aąn•s P e tersen. 

S'o 8-2 i 5-9 wiecz 
wniedz. i świę!3 9·1 
Ola pa6 od 5 _ 6 1 Nutępny program: 1 

Oraz Pon.[lQ[bJ Jndwabne 1 oddzielna iioczek. „o Ó .~ Ą RE ZER Wł Ś CI" 
1:1 Wkr61ce: Szlakiem Pierwszej 

znanei dohrnd j Dr. med. Brvgady p. t. „Szaleńcy", 

5.7. i 9.w, soboty o 3 niedz. i św ięt a 
mar

5
kt

9
t
0
9tu 1. ~.l~W~OWl.[l Pecz.w dni powszednie od 1todz· 

tylko o 1. W niedz. na pierwszy &eans 
jL'ror. skórne we- I wsz:vstkie miejsca po 40 l!r• I 

W Do no P ~[ O j[ ne JC:me ' e>łr!owe Specjalna ilustr. muzyczna w wy· 
On l szn zvm ' ~oasłaatyau1m t2. konan1uorkies1rvsvml. pod batutą I 

Mariana bBWkO\ViCZa I Przr~;ie s!s~-1 ~omua,aa uu•towsk~~ 
P•O rRKOW!iKA 48 od o-8. Dla pań W El!HW 

Wielki wybór wszelkich a11lwvkw. 
pończoch w największym doborze 
kolorów oraz skarpetek rękawi· 
czek. reform, combinaisons, apa­
szek. swetrów, pułlowcrów garco 

nek i t. p. 

D a0~1:z;,o~'nvcb1- NERWO'Wi NEURASTENICY--, 
C:ENYLECZNIC. clerp .ący nii: drażliwooć. sl:ib oSć wo:lf, 

I 
brak energJ1, melancholie. przes}"ł t.y-

Dr JA '-I cia, b.ezsenno~ć. b?I głowy, wrailiw-O ść 
· nerwow, ślcs1enmcę. nerwowe zabu-

~o~ r~wo'~~
i rzenia serca 1 żołądka, otrz),nuja bez-

------------- , l P!atnle b~oszure Dr. Welsego. Cierple-
Doktór ur me:S i . rua nerwow. 

ta~ n nm~i Hi ~Wi~ii~i . p~~f ~iiiW~ie I o„ G„ba<d & C~···>;ri:e:! 
:~~;~;~~~aw:~a:r~~z 5:ó~cj:~·:;:"~~0 na ul. IReDeru t 
nych i moczopłcio· wenerycznvch Sw. Karola 26. b- li 

wych i mnczoplciowych teL 118.04 •e ZD~ 
p otrkow,;ka70 uL Andrzera 5 Przyimuie od 8-9, wszelką starannie i niedroito. Piotrkow-

(ról! Traul!ułtal TeL 159•40 11-12 i 6-8 w, ska 255 m. 42. I of 2-e piętro. 
tel. 181-83 Przy1muie od 8-11 p 

Przvimuie od 8.3o t od ; 9 lekarz oont/Sf3 owatne przedsłeblorstwo 

~~ ~3~0 ;~0·od~6~ w oi:;z~e_:e;iś~ęta ~ M.af„~llI poszułiuie Kilku 
do 8.30 w., w are- Oddzielna pocze• • · · 
dzielę i świeta nd kalnia dla pań • inteligent~ych, dobrze sle prezenhtją-
10-l·ei. Oddzielna N cych 1>anow (chrześcian) dla akwizycji 
pociekalniadla pań nUID~U ll\lll ·"a wyjazd. Dochód micsleczny zl, 

POOO;OWlf elektryczne „Prądnica" •. m. w_ u I 1~-;i~:ć sie : Łód_ź. ul. Cegieln iana 
telef. 170-17. Dyżury przez calą dobę i t 1otrkowsl(a;>l 1Nr. 8, m. 2, w gO<lzmach O<l 10-12 i 
w św:ięto. Naprawa natycl1mia.stowa. tel. 121-23. jod 4~. 
- ·- __ _ Godz. przvięt 3-7 --· - ·---· - ---- ---....--

SZAPA nowa tanio do siprzedania. Wy-11111111 • 
soka 23. W. CycliJt.i_ 



Pierwszy krok ..., T s G gra w n1·edz1·e1ę Wyniki piłkarskie 
bokserski w łodzi 'I.Je • ~ • · na boiskach zagranicznych 

Ruchlnwy Okr. Związek Bokserski z Ol!nishiem na boisku w. K. 5. Ubiegłej niedzieli uzyskano na bof:s... 
urz.ą<lza w d111i~ch 27, 28 i 29. pierwszy W naddwclzącą niecPzJełę odlbęd~e klub kolejowy. Do tej poiry wii1nJa.nie n~e kath zag-ranicz.nych nast~pujące wyniki: 
krok boksersi~t dla początku1ącycb bo1k- się nia ho~siku WKS. 0 godz. 11-ei przed zdobyti żadm~o punktu. Pie.rwszy mecz . . Wiedeń. Slovan - Rapid . 3 :O (2 :O), 
s-er6w c.złonl~ow kl~b6w niezrzeszonych.! południem ost.atrue spotkarue 0 wej~c.i·e tyclt zespołów rozegrany we Wilinie V1enna - FAC 1 :1 (l :l); N1ckolson -
Przv1{o•towain1_a _do p1erw!!ze~o krok~ bdk ] do Liigii między ŁTSG. 1 OgniJSkiem z w:a przyniósł zwvdęslwo LTSG. w stosu.n.ku Vory.aerts „06" 5 :3 (3: I). WAC -: S!m-
sersk. ego są 1uz w pełil'lym t~iku .. Nie wą · na. Drużyn.a wileńska sikłada się w więk 14:1, merml! 3 :O (2 :.o), SpQrtcllib - Pol1cym}'1 
tpbw1e z.awody te będą b. lk1z111e ohes- · szości z kolejarzy i jes.t to właściwie 6:2 (2:0), Wacker- Dl)llau 5:0 (2:0), Ą-
łłlllle . Zćllptl!SY prz)'jjmuie się do soboty włą .. .....-. _._ .___ dmira - BAC 6:1 (1:1). 
ewe. Zaf!.rzeb. tlask - SokóT 4 :O, KoleJn-s praw a w a rta-Tu ry ŚC i ?:~.- Kroacja 2 :1, Gradjańskl - Sparta 

Tor łyżwiarski _ „ . I _ _ B11rlapeszt. Ostatnie mistrzostwa sezo-
w r>arku l:..K.S•u 'R'•DDll bgt: c:org€b eJ zoloiw1ona nu.: FTC _ Kispesti 4 :2 (2 :O). Zawody 

. . „ ~ W związku ze słynną sprawą Warta wszystkie liczyły się zawsze z meczem 
1

. o p.uhar: Slavia - Nemzeti 1 :O (O :O) • 
. Jaik .s:ę ·:Express \V11eczoriny doW1~- - Turyści czytamy w jednern z pism Turyści - Warta, jako wyl{ranym 2:1 Praf!a. DFC - Victoria Żiż.kov 4:2 

cfu1e, Ł<;>dl.lk1 K1ub Sportoiwy postan?w1ł krakowskich: . przez Turyistów (zweryfikowanym Już (3: l), Kombiinowane Sparta i Sb via -
u;zą,dizk. oo swem txenmgowem b~iis.ku I „Brak rozstrzyg-nięcla do t~J pory przez Wyidziat Gier Ligi) i potem roz-: Bohemians i Kl adm o 3 :O (1 :O), Libcn -­
pł'karsilciem we właJsnym parku .s;peqalny sprawy protesm Warty odnośnie do jej grywając następne zawody .• nie liczyły J Meteor VIII 2 :O (1 :O), CAfC - Sm.I.-
tor 1~'1owy, przeznacz,~ny w ixoe;wszym meczu z Turystami. pomijając już. który się ze zmiana t~o wynHm przy ziel011ym chov 4: 1 (2: O. " · 
rzędiz1ie ?1~ g.ry '!" hoke1a ii~ lodz,ie. I z klubów ma tutaj r:.1cje, jest karygod- stole, a w konsekwe.ncj.i tegoż nie z<lo- Norymbenra. 1.f".C. Ntirnherg-'- Hun-

Ja·k 1uz bow·em don<?8.i!l1śmy po~ła- nym. Fakt niewył011ienia mistrza Polsrki, bywaty się już na nadzwyczajny wys!- 1rnrla 
1
(l3udapeszt) 2:1 (2 :1). Zawodom 

ła w LK~-1e nowa seik.qa - hoike1owa: I mimo iż wszystkie mecze ligowe są już lek. Rze·cz ta doma~a się przeprowadze-. przyg-lądalo się 20,000 widzów. ·--
któ~a tez zQ6it.ała przY'J~ta przez Polski dawno ukończoTie, jest dowodem nie- nia bmia.n statutowych w Lidze, aby już 
Zw1aze~ Hukeia ina lodue. . · lsprawpego dzialania władz sportowych 1w przyszłości nie dopuścić do powtórze- Pin~·Pong 

Z p1~rwszym przymrozkiem urzą~o- 1 w )Varszawie. Jakiekolwiek teraz zapa- ! nla się podobnych, podkopujących zau- !" 
il'Y. b~idzi1ie tor l<?dowy w p~rku LKS. i h<> I dnie rozstrzyg-niecie, to wyg-lądać ono i fanie do Ligi niedociągnięć". w /\1. Sp. „Oever• 
ke.iiśCI przyS1tąp1ą do treni1ngów. będzie na krzywdzące. Kluby, bowiem . w dinu 15· b. m. odbyt się mecz ping-

" tt ?Wtt INH pongowy· ,.Orlę" - Oeyer" z wynikiem 

K U r S ·1 n· st~ u kto ro' w p ·1 I .ka r s k ·1 c h ~~=;e~~\,~~1

t~c~rr~ 1I::~~~v~~i~~~~~użyna . I ; , · · WyinN~i poszczególnych spotkań: . I J) Oothartowna - Sokołowska J. 21 :10, 

~oreonł~oflJanJj ~ostanie na 9órDJJRI 11qsflu ~t~~yżówna - Sokołowska M. 16:21. 

• • • ·• ,, 4) Wttt - Slawsk1 14:21, 22:2.0 
P. z p N zapomniał ·o te.I ważneł sprawie ' ' 11f·~~_rzawa-Pla~ec'ki21:1621:16 

Nares~oiie sprawa imtsruktorów pił- f N:e wia.dornn 11awet crv były ia-J sze w<łaid.ze zwi.z8c>0we zana:dlto są za- ' 5) Jedynak - Borysiak 21: 13, 22 :20 
karsikiich zaczyna ruszać z mieisca. Jak lk.ile przesizkody w Z()flga.nfaowan.iu ta1k;e- Jlrząt1nięte, dy>s1kwa1~1:1fiikarjam.i, pro.festa- 6) Boblewskl - „Tadek". 21 :17, 21 :16. 
s-iię dowia.duiemy w Katowicach od.by- go kursu, ponieważ władze s.portowę mi J wakoweraimi ł nrle mają cz:asu na 7) Kaczmarek - Cirzelewski 18 :21 21 :18 
la s.iię pned killku cl.ni.ami ko.nfareincfa w . (mimo tirż prasa poruszafa sprawę kur- 1 reaJiną pracę; Sil~k. te.n ośrod1;?1k poi- 8) Kalinowski - Majer 21:1621 :14. 
apraw:e zorgan.itzowainiia kursu imstr.uJkto ; sów), żad.neigo k-0munikatu 0 przyczy- sk.:iej pra.cy da~·e Zdlowu przykład jak na I Wyró'ż.nill się: w Orlęciu Witt i Kacz-
rów piłfk.i .noźmeij, zwoła.na prze~ o~ręgo : naich odlocżenia lru11Sów nie ~łosHy. leży pracować w spordie. ~arek, w 9eyerze ~Y'S!ę~ujące ~I>~ rn:z 
wy oś.r?dek w. f. ~a koofer.e.ną1 te.1 po: I. Nie mus:ały to być pow~e przesz- Ten śląslk. lkitóry wydał n.aj•le.p.szvch . nier~szy . pmg • pot1gtstk1 s1ostry ::ioko!o-
s~a.n_ow1~<>. ur~dzić kur& JO:l6~rulktorsk.i , !Jcody, sikoro górnośląski ośrodek wy.:ho- pi.ł!karzy po·ll!;lkiich.: Pa.Zurlka, Knzoka, wskie. · '•• _ 
p.11'k1 noz.ne1. ktory trwać będzie około w·a.."lia:'· $J,źycz,nego pdtrafił je prz:ełamać. 1 Jodcsza Nais.tułę i .lmrydt · • -, ~ '· * ' 
S mi·esiięcy i obeifmować będz.ie teocię te- Ot raczej należy przYJ>uścić.. jż na„ ' , • ,1 Dnia 15 b. m. po pofu<lnlu odibył · srę 
chnJkę., talkty~ę. gimna•styikę, grv p<imoc az ' · , ' ' w "'HE e ą!Mji ~ecz pinK - poni~owy Jutrzenka - Oeyer 
~i.cze i Wli.adom~ci leikairskie. Wyładow Drużyma, Oeyera grała o klasę lepiej niż 
cami będą: k.-pt Uhacz. Sy1I1owi,ec, dr. ·w • . d I k' h b k , _ • przed potu1diniem z Orlęciem. 
l-Ulewicz_. K1siel~ńs.ki i Ostałorwsik~. . .1 'YJBZ y PD s. IC D· serow z!lgrantCD P~szczegól~e spo.tkania: 

Będ1z>1e. to p~eir\Wzy ku~ ~Iłlkarsk.1 I _;,. · . - · . U., 'l SzwaJcer - P1as;ck1 21 :9, 21 :14 
po dwucf.zi1estu latach UJP·raw1ia.~a. fooit- Dzas dra 'W Wiedniu Pof;!oń z Wiener R~t - U~rslaik 1:>:21, ?I :17 
bal•u w Polsce. Spirawa urucll'om1'elD1a kur'\ E ·i.-:.loUIT/ere•n„ " M1chałowlcz - Wdowiak 21 :6, 21 :17. 
•ów piłkar6'1lcich jest h. plna. OłP • Kaha.n - ~lawskl 21 :12 21.:19 

Rukmc2'Jtllie bowiem kluby piMca't'Skie Ja'k1kolwie'k sezon hokejowy u nas je- umów. Zbyt nęcącą była JeCłnak perspe- Diame·nt - Grzelewski 22 :20 19 :21 
wyda.ią se"flci tyisiięcy ·złotych na s.prowa szc~ się nie rozpoczął, z tej prostej przy ktywa wyjazdu za~ra.nicę, by względy 

1

. Roze.ncwajg - Nowicki 9 :21 21 :23. 
dz:a.nie trene:rów zagra.n.iie.z>ttych, a nilkt czyny, że do tej pory nie było choćby rzeczowe miały odegrać właściwą sobie Oirólny wynik 8 :4 dla Jutrzenki. \Vy.. 
rue pomyślał o samowystar.czaLności na- jednego d·nia ślizgawkowego, hokejowe rolę. Sucha zaprawa zaś, jako podobno rężnili się tadrną grą: Michałowicz z J.u-
ez.e~o sporlu na tem J>'Olu. I zespoty lwowskiej Pogoni i warszawskiej mają za sobą lwowscy hokeiści, mogą l trzenki i Nowicki z Oeyera. 

Dodać należy, i.ż dla ta.le · młodyich i jUgji, ufając zdolnościom nabytym w u- conajwyżej być - środ~iem utrzymania ·-
st>0mn.kowo mało popularnych sportqw , biegłym sezonie, nie zawahały się wyje- kondycji, w iadrrwm jedna·k wypadku nie p „ k T · h 
jaik gry spo1rlowe wyp.rodwkowruno cał·e chać zag-ranicę. by w spotkaniach z tre- za·stąpi treningu na łyżwach i lodzie z kl- oraz a r1um·p u 
za.stępy im.struktorów n·aitomiiast połsikie- j nującym! już od szeregu tygodni na sztu- jem w rę:ku. w spotkaniu z Y.M. C.A. w War• 
go i.nstruJk:ton pdłlki nożnej tego n.ajpopu cznym lodzie zespołami Wiednia I Opa- Drużyna Po1?'onł wyjechała w sobotę, szawie 
farni.ejszeg0 spoa-tu w Polsce ieszcrze ża- 1 wy, robić propagandę dla polskiego ho- przyiczem w skład dn:żyiny weszli rów-
de'll imstytut nie wys.zBwt:ł. Ci, z byłych keja. . ' nleż g-ra·cze L TŁ I Lechji. Natomiast Wa- Łódzki zespół koszylków!kł Ttiiumph 
rznaJkomitości piłkarskich, którzy za-jmu-1 Zbyterc1Jlle dowodzić, te takle wiJaz<ly cek Kruchar przeszkolony zawodiowo, zo- który przed n.iedawnym cza.sem wzimoc-
;ą się t~enowan.iem młodyoh, drużyn nie . bez ja:kieg-okolwlek przy•gotowania, nie stał we Lwowie. niony został tnzema doskonalem1 zawo- ' 
mogą być na.zw.a.n.i instruktorami bow:em 1 mogą przynieść zamierzonych sukcesów Legia natomiast w ostatniej chwili dn:tkami Steii.nlkiiem (S .. M.C.A), Kurtzem 
p0za prraktycmemi WISikaiZówkami ni- I tud.zież, że daleko odoowiędI11lejszem w wYi<ml swój odroczyila do wtorku. i N~uma'llem (łfortha), bawił ubie~łei 
orem i.nnem wy1kazać slę .nie potrafią. danyn:i wyipadlku by!oby, tł~tma~z~c się si- i;>rzeciwniklem .Po~onl ~ęidzie m. II!1. nńedzielii w Warszawie gdLI:l ~mierzył 

Spotykamy tego rodza~u i111strukt<>rów , tą wyzszą w postaci spóźmoneJ zimy, żą- d.ruzyina Wiener Etslauvverem, przyczem siię z tamtejszą Y .M.C.A. PJ niez'ń·ykt.e 
111ajczęśicieij na prow:n.ojd, gid.zie zaiimui,ą 1 dać bądź to przes·um.!ęcia terminu bąd:t jaka krmin wchodzi 17 l 19 p:rud.nla. zaoięt~i gr~e z:awo•dy zako.ńa;. ły się lr:ze 
aię treruin.g~em .zespołów b. najwyżej C 

1 
też całkowitego U111ieważnienia od.nośnych ~qmą łódziki·ego z eis.polu 18: ::'. 1. Drużyn.1 ' 

•-1 h -·--·---· łódz.ska w niczem inje ust~powaiła .!!ospo-
-a.i:owyc . 

pi'llk~rsk~· ~o1p~l~~w;i;~:nowll~gi.s~)t~: 1'„h~ meczu t.. T S D n~urzo·' d ~h~~: i·~;:e;~ł:j~~;~\;yatom~~k~tt:.k 
łać d>0 życia we wEzystkich waż.nii.e;is:zych llU U Ile 1 1 1 - U dwuch błędów. Obrc'lly: Kpsze tUa :zwy. 
ośrodlkach sip<lrlowych kursy dla inistruk .I I b _ . cięzców zdoibyili: lłcd;ic;rek i Ole~;1\iiki 
t0or6.w lecz sprawa utilcnęła na martwym ' eszc:ze O O UZelrSkat:b eks«:eSOCh P.o 5 We:11!t 4, KobvH--':<1 3 StaJ~w~ki i 
gunlkcie. pubłicznoic:i Kiedro:vsld po 2. Shrzekami dla Tr.imp. 
- sem J k •_.J ._.J_• ,_ ~'TSG . '"" .& __ .J ł . d k b"' hu bvl.i: Schoe.nfe1der 9, Afas,zewskt 6 i 

a. w:.aioomo. in.1ewz:ie1J11y mee;z L • , n4e~nrożny, :c.e uaa &Ję o asy l'leto- St~.ni"ke 3. 
Pazurek Z Ciarbarni - N~pirz6d w ~1'P11I1ach rru:.ał n1e~wy~e we1, by mu ~y.płac?Do ;1l~e,ż,nooć .. W l Wy·różnili 6ię ·Ała.szeWlS~d z Tr!um. 

b.unzl~wy. JP«i"Zel~,ei~. OC-·ecn;t~ ?owia.du:1e-
1 

tym mome11c1re rz~1ła. Silę ina sędzue:go I phu i Bedmarelk z YMCA. Sęidz.i'{)wał p. 
bawi we Lwowie my. s1:ę, ze .'O•baq ~krzydło~ 1uz w p1~rw- • ga~łllc~ łobu~ów u ~.rih'tteir .z:nuse·~.ny był 1 Zygmu.nt OrłQwicz. 

Pazurek naiJeipszy anp.astn.ilk pilkair- sze;i połowie meczu zostali oibrzucel!U .ka uc1elkac. Dr.uzyna łodzika u-ciekła 1alk wa.a ----
siki w Polsce bawd od lclliku cLnI we Lwo mJ·e.n~ami, a Ga1filetŁ przy zejściu .z boislka : domo t:alk.sów1kami do Królewski·ei Huty • ,,, 
wi·e. ~obył Pa·zuri~a we Lwo~ie.m~ Ś~IS I otrz~a.ł. nawet kamieniem w gfowę. Po w lkostijuanach sport~.wy:ch. Dw.óch człon S1atkowka męska 
ły związek z zamiarem przen~es1erua Silę §odGn~eig~ ś.r~~wego pomh~d ~T i kób .L[SG. ud~ordę ~astęp1111 ~.J ~kt.em W sobotę dnia 14 b. rn. odbył się mecz 
do Lwowa, gdz:e występować ma w Po. t ·ile • 11in·ory.d z tai yi~an~c t w~z w! L~~ 0 ~ 16a erot ę f~U'Un!_ ow. siatkówki męskiej . pomiędzy zespobmt 
goni, k~llk s · hie ,,!1 erzy _.,..,~n.1.ć ą5, de .5 rbai ł ,~a 1 . ia

1
111om _?.~aa-zvs:y a P'O. LC.J~, • 1Która 

1 

Stow. Młodz. Pol sklej a Oev.erem Zwy-

c h ł . k. Ł K S ,,, 1 a ~ W.Jll przytv„~ . ę ZJ.a y ~-, mus111a. a gro~ rewouw~a~1u, . guyz auito cieiv.fa drużY'tla Ge a ( k · 30 .19 e m I c I w • • -· e ka.rotnue w opałach. . obirzU'Cone z05tało kamie.n.i.ami. (15 :o) yer ws osttn u . 

Dotychczasowy hokeiista Unionu Poliiaja jednaik w poTę interwenjowa- Na zawodach oibeany był de1e~at br{1żY111a Oeyera grata w skfaidzfe· 
Chdmiclk.i ~ienił sw; ba.rwy . klubow~, ła. Drn~a łód:?Jka :vr~ ze sędrią. by- ~ła1d.z pilłlk.aT1S!lciclt mir. Izdei'bslk.i, ik.tór~ Klimecki, Majer, Pia~r. Borsiak, Orze~ 
prze.nosząc s•ę do ŁKS-u, g"_Lz ·e b~&1e ła olbilęzona. w szah111 btLislko god,~11nę, a n.uezawad'.'1 e .całą ~ę · sip~a~ę ipr~·edlstaWl lews'kl I Slawski. Wyróżnill się Borsiak s 
trenował nowwoWISa.łą sclt:G;Ję h>O'k~Qwą gdy wres·zc 1e pod esiko1rtą udało snę wy- w odipowcred1na1m śwnertlle 1 w1nm ru.e·dotrzy Or.zeiews.1r.J,. • 
czerwonych. ·, p~owadiZli.ć łod.zi.am., sędzia był a:a tytle . m.a.t:Jli,a por:r.a.dlku będą naile:Życie ukaraini. · 



:PJarsrarak· JaHa , 
bei mies_zkania-w PQf'yzu 

· . · · · Berlin. 11 grudnia. 
Marszałek Joffre, zwycięzca pierwszej 

·bitwy nad Mamą. znalaz1 się po raz dru­
il bez dachu riad głową; 
1i W · swoim czasie . Joffre musiał ,si~ z 
·1t1>etem puibli-cznym i\vrócić do właścicieli 
domów, aby uzy$kać iniesz.kan1e w Pa­
ryżu. Obecnie, · ponieważ". kontrakt upty_ 

,, ·nał. marsza!ek. · wo.wu malazl się na 
·_ bruku. 

· ·. • DQ1'iero. z Wielkim trudem u<lalo mu 
s·ię wynaleźć mieszkanie w n-0wym do­
mu. gdzie musi opta~ać wysoki czynsz. 

• .11" ' 

R.apresił 11r~_lc_:wPolakom 
n-7 Litwie 

- _ ~· .: l(l1W~o. 11 grudnia 
~ Wydarzyr.y.· się. t-u 'ilOWe wypadki sto­

„ sQwanJa rei>resyj policyjnych przez wla­
.:Jt...d·ie' litews~~e :-W.;, st9su'fl~.u ~do„ wlaków. 
~-· w myśl roz.porzą9zenla komendanta 
.", l(ojtną ·· ilefuian!n Wfadysfaw Juchnie­
'.,:Wi€r. ·' ~hatiy 'd1ziałacz sOOłec~ny, właścl­
·.: ~ief" majątku Ji.tszkajcle. , został zesłany 
··db obozu koncentracyjnego w Worniach 
Jako osoba ńiebezt)ieczna dla UJStroju s.po-
tfoczitego. · 

Scl,f B gf O\llJ 
'Ja pikach pokażano konsulom 

, , · . Londyn, 17 grudnia. 
Konsulowie anR"lelskk francuski, ame­

rykański w Char&itjie przybyli specjal­
nym · pociĄg-iem ·na: granicę sowiecko­
chińs.ką, ab-y om6wić z władzami sowi~ 
kieńli śprawę opieki nad cudzoziemcami 
na terenach objętych przez akcję wo- · 
jenną. .„ ·· ,. · . · . 

, Podczas przejazdu pruz· miejscowość 
POkttfł5 konsulowie zauważyll z okten 
l!a~tmu dem~strniący"" tł~m chińczyk&w 
kt6rv na pikach · · · rtiósł ·gtowv ściętych 
bandytów i powstańców. 

~' t /6; • • ' •• 'ę, 

Sowiaty chcą -zbudować 
ta .p~ole._tar;ac,kic,h · mlqst'N 

. . .RYJW. 11 grud111ia. 
„~ómunist" donosi • .ft wszeehukralń­

ska i:ada. gospodarcza zatwlerdzlła pro­
jekt budowy 12 'nowych tnlast na Ukrai­
Qfe_, Miasta małą wwstać w Zagłębiu Do­
niel::k'iem. i na· Za·porożu l według projek­
tu odP<>wia,dać będą zasadom komunl-
st~z.n'\!'lll. . , . 

Ludno§ć noWYCłt miast. sktadać się _bę-
4~i~ .. wyJ~cznie ·z :Proletarjatu. l~1nvm 
warstwom. $Połecz.ny:m nie wolno os1ecHać 
sł~ ' '7; trefl mielscówościach . . Nowe mia- . 
stą, -któt~h ·~qwa ma tr)Va~ 8 lat, bę-. 
d<J,'.nazw~ane -~e<W~~ . nazwisk wodzqw. ~o-
~~l1an ,.~ . _ . .. . . . 
Olbrzym1 ·· mę~eoryi · 

sa6il 150 feleni 
· ~ · · Ry f(a, 17 grudnia. 

· „Więcz~mijla ~~oskwa" ·donosi, iż n~ 
półwyspie Kam&atk!l w rejonie r~i 
Pol . ~pa1~ł wieilk~ m~t~orrt. któr.y zabił 
130~, JeJerti. :. · ,, · ·· . . ·_ . 

·w miejscu, · gdzie upadł. meteoryt, 
utworzYlÓ . się wielkie jezforo. ' 

Wielki. _pożar · . 
· ' · ~ · pod §dańsAiena 

. · : ·Gdalisk. 17 grudnia. 

1 

-~-
. ,I' 

:•~„.~,„ 
W'li FUM A EJ • 

Vr~qd po~~•o v 'V(~cia rv poRJ e r~e ~ens·o~vJnu tr~• 
· u:sfluiet: eflspfo~;i óa~u · l)olisersftl 

W Pittsburgu (St. Zjedn·) gmach urzędu pocztowego wysadzony został w po­
wietrze wskutek ekspiozji 2azu świetlnego w rurach. Z ruin - widocznych na 
powyiszem zdjęciu - wydobyto zwłoki czterech ofiar. Blisko 30 osób odniosło 

ciężkio rany. 
'Mrił*M +••· 'S?iiłłSt#M'Mttti w;; ·--llmiMim5tlll4iEIBE•mmEMB'•llADWI&•• 

Halastrof a no 11 if:V Con uńsflfe 'I 

DIENf.R (~~ cnicy). 

CARNEl't·\ IWk-:hył 
Se-ns:tcyJny 1uecz bo1' s-:irs~d odbe·1d.e 
sie w l.J>ndynfo w ty1.:h dniach pomicdzy 
srynnym wtosi<lm clę~rittrzem <.:antera 

. a b,; mistrzem 'lfomicc Dicnercm. . „ .......... „ ..... „„.„„_ 
W Londynie najechał przepełniony auto bus. na tramwa1. W katastrofie zsrineło .1:. : · 

6 osób, przeszło 30 odoiosto .cieikh~ o~ rażenia ciele~ne. ·- Na zdjęciu: szczątki I ~ o-f s..,.cn~icv an na 
. obu wehikułów tuz po katastrofie. · · ~ .Jt - & iii • 

tta ą '·nił!mte~1•f o 
' -· ·· · ur11aenia 

ł 

Główny' kapelmi~rrz berliński~j OpCr'J 
państwowe] <Ir. · STfEURY otr-'Lymał 'ód 
rządu sowie~kie~fl oropozy~ję ol'it::cia 
kierow~ictwa muzy~znei:o t>l>er w ·Mo-

skwie oraz Lenini:radiie. 

................... „ ..... „ ••• 
Widkie magazyny, i tartak 'firmy Se­

lig ·l(rilger w Rile~ fort pod Gdańskiem 
$tały stę wczoraj ; pastwą po.żaru, który 
zą_isz.czyl · zupe·łnie cały siereg zabudo-1 
wai'i. Mimo riatychmiastow~j akcji ra- Znany, podróżn}k dr. Daessler, przebł'"w~.ią~y obec~ie z ekspedycją na~kową Dgżurg opiek. 
ł\lnlfowej z Odąń.s,ka i okolic ~płoneł.Y w PołudnioweJ Ameryce. w otoczemu md1anek - m1e"7.k~nek lasu clziew·czego 1 Dziś w nocy dyżurują apteki: G. Anton'ewi-
olbrzymie za basy drzewa i wszystkie cza (PabJr1nkka !>O). K. Chądzl 1'13kiego (Piótr-

. achy należą<te do tartaku. Szkody .~~~(;]~ . .......... . ................. li' kowska 16i).. w. Suk-Olewicza (Przejazd 19), 

m~t.rJ·aine dochodzą do 150 -tysięcy gul- I _,o,:.i..;;.i._ ,i.:...-\ :.Ó~' r.,-;.,. ... „, ._.,~ .,...,_ „ i._ .i..;..._.u...;.~~~\~L".~ R( e_mbieliń~kt~go (Andrzeja 26), . J. ;Zundde_wicza 
00000000000000000000000 .. . . . ..... · . . . · . . ... 00000000000 F10trkowska ), M. Kaspl!rk1ew1cza (L.g er-

claiów. sk~ 54), S. Trawkowskiei (13rzeziń ska 56). (b) 
~-------..------------------------~-

pre nu me rata. W ~cxlzl _2.90 miesiecznie.-Zamiejsco"'.'e ~-50 ~t. o ałoszenJ·a. ZWYCZAJNI!: !Z gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-s ~p<: lt.) 
, . · mles1eczn1e.-Zagranlcą 5.60 zł. m1es1eczme; ._ • E ~cl ---· ·-c_:' ___ . ·-- ___ W T K:::i E: 50 gr. za wierz milimetrowy, (na stronie 4-<zp.:: lt.) 
o;: Odnoszenie do domów 40 groszy. - - - - - ~ 

• NEKROLOOJ: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr, za wiersz mll. (na str. 4·szp.). Zan; cz I 
- ~edaf(cja l Adm!nlstracJa, Piotrkowska 49. Godziny "Przyjęć redakdi ~"'i"' z aślub. po tekśc ' e IO zł . Za r.1 :ejsce zastrzeżone specja1 ' ()płata. Zamiejscowe 0 so p;oc., za-

Telefo"n Ad111inistracji 1.22-14. - - po poi. Rękopisów niezamówio- graniczne o 100 proc. drożej. Za terminowy druk oglos~ administracja nie odpowiada. Drobne 

·:. · Redakcji: 1.27 -24. 1.36-4.3, 1.36·44 . nych nie zwraca s :ę. - - - 15 groszy. - Najmniejsze zl 1.50, poszuk!wan:e pracy tZ ~roszy. najmniejsze 1.20. _ __ 

~ ... ·v4a-wnictwo -„Ri.pl&hU.ka" .Si!· ~ oir. odpow. Władysław Polak. W drukarni „Reoublik.f' SJ>. z ou.- otlp„ Piotrkowską 49 i 64.- Redaktor odoow. Jan Grnbelnia,Jc. 
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